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Wielki pożar miasta w Hiszpanii
Stara dzielnica Santanderu spłonęłd — 35000 bezdomnych — Szkody sięgoją 

150 milionów peso — Wojsko i Falanga śpieszą z natychmiastową pomocą
fadrvL 19'lntearo. — W edług ostat- f słano v, "Bilbao wiotsze ilości środków — ____— S_Rozmowa dowódców 

na morzu
Spotkanie między marszałkiem m ary­
narki Raederem i admirałem Riecardi

Berlin, 19 lutego. — Podsekretarz 
stanu m arynarki w łoskiej admiral Rie­
cardi oraz naczelny dowódca niemiec­
kiej m arynarki wojennej marszałek 
marynarki Raeder odbyli spotkanie w 
dniach 13 i 14 lutego w Meranie.

Przeprowadzona przy te j sposobno­
ści szczegółowa wymiana poglądów, 
utrzymana w koleżeńskim duchu wy­
kazała zupełną zgodność odnośnie do 
wspólnych linij wytycznych wojny 
morskiej przeciwko Anglii,

10 ZABITYCH
Katastrofa kolejowa na dworcu głów­

nym w  W arszawie
Warszawa, 19 lutego. — Onegdaj wy-

ra pociągnęła za sobą śmierć dziesięciu 
osób oraz pokaleczenie kilkunastu dal­
szych. Mianowicie wyjeżdżający z 
dworca głównego pociąg towarowy, 
wpadł tuż obok mostu Poniatowskiego 
na stojący przed semaforem pociąg oso­
bowy idący do Siedlec. P rzy  zderzeniu 
trzy ostatnie wagony przepełnionego 
podróżnymi pociągu o so b o w e j uległy 
zmiażdżeniu i wykolejeniu. Wśród ofiar 
zabitych i rannych są  tylko Polacy. 
Dzięki pobliskiemu sąsiedztwu szpita­
la wojskowego i lecznicy cywilnej, spro­
wadzono natychm iast po wypadku po­
moc lekarską. Przyczyną wypadku by­
ła okoliczność, że polski kierownik pa­
rowozu pociągu towarowego nie do­

łu sygnału pomocniczego, nastawione­
go na „Stój“ i  przejechał go, wpadając 
następnie na stojący na torze pociąg

M adryt, 19 lutego. — W edług ostat­
nich doniesień z Santander, ofiarą po­
żaru padło głównie stare  miasto wraz 
ze swoimi historycznymi budynkami i 
wąskimi uliczkami. Około 30.000 osób 
pozbawionych zostało dachu nad gło­
wą. Rozmiarów szkód nie udało się do­
tychczas ustalić nawet w przybliżeniu, 
a pobieżne oszacowania w ahają się po­
między 90—150 milionami pesetów.

Przypuszczalnie powodem katastro­
falnego pożaru było krótkie spęeie lub 
pożar w kominie. Silna burza przenio­
sła ogień na dalsze domy. Wbrew pierw 
szym doniesieniom magazyny nafty  
i benzyny hiszpańskiego Towarzystwa 
Monopolowego nie padły ofiarą poża­
ru. Spalił się jedynie budynek admini­
stracyjny.

Oprócz katedry w Santander pastwą 
płomieni padły, wielkie hotele „Róyali- 
ty “ i  „Continental“, ja k  również budy- 
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^  S w ä d a le k  po pdudm a wydk-
no z San Sebastian 40 samoęhodów cię­
żarowych .z saperami do Santander, 
którzy wraz ze swym sprzętem przy­
stąpili do prac ratunkowych.

Celem niesienia pomocy bezdomnym, 
którzy stracili cały swój dobytek wy-

Skwtkl nalotów
Trzykrotne zmiany w rozkładzie Jazdy
*  d # *  jednej o#ey — .Tłmee" ##*% 
maje d# d* wn#e##j*eyeh trndmeM
*  kmmm&mejl Wejowej z .

niemieckich ataków powietrznych
Genewa, 19 lutego. — „Times“ w obszer 

cym artyku le  op isu je  w zrastające tru d  
ności w ang ielsk ie j kom unikacji kolejo­
wej, spowodowane niem ieckim i atakam i 
powietrznymi i niezliczonymi uderzeniami 
bomb w najw ażniejsze stac je  i lin ie kobr 
iowe. Najbardziej uc ie rp ia ła  kolej poind- 
ulowa, k tó ra  by ła  zm uszona zmobilizować
*  głęboko pod ziem ia ukry tych  schronach 
sPeejalne oddziały, m ające n a  celu n ap ra ­
wianie uszkodzeń wszelkiego ro o ta ju , spo­
wodowanych przez w ojną pow ietrzną, 
najważniejszym zad • niem  tego  pogoto­
wia jest natychm iastow e urucham ianie 
komunikacji na  lin iach  przerw anych bom­
am i. Inny oddział pogotow ia pracu jący  
towuież pod ziem ią n a  za zadanie udzie­
lacie natychm iastow ych in lo rm acy j i  p b -  
*4*  w cprąwto procrooiącb %#to%yma- 
*Tch pociągów.

«Time«** kończy swoje wywody zrezyg* 
wwaną Mfbksją: .N b  jc#t to rowwe to- 
y* prosto. Utotoab rokktodu kobjovcgo 

nawet w ucrmmluydk ezaawh akom- 
P**tow&ną procą. Obccnb nowe roĄtody 

muroą być okładane w ciągo jodno: 
Zaawdł nawet wypadek, to *rakptok 

ł^**towania eoroa to nowyd* nadrodam, 
*  dągu jednej nocy musiano układać na 

to%y ra sy  roa&ład jazdy.

słano z Bilbao większe ilości środków 
żywności oraz transporty  samochodowe 
koców wełnianych i odzieży, dostarczo­
ne przez władze wojskowe i Falangę. 
Na miejsce katastrofy  wysłano również 
samochody szpitalne, celem niesienia 
pierwszej pomocy.

#  #  #

Według ostatnich doniesień na temat 
katastrofalnego pożaru w Santander, 
liczba bezdomnych doszła tam do 35.000 
osób. Szkody oceniane są na 250 milio­
nów pesetów. 95 proc. handlu w San­
tander uległo- zniszczeniu. Ogólna licz­
ba spalonych lub zawalonych domów 
obliczana jest na przeszło 300. W szyst­
kie dzienniki hiszpańskie w komenta­
rzach swych podkreślają, że katastrofa 
w Santander stanowiła próbę ogniową 
ofiarności narodu hiszpańskiego. Ze 
wszystkich stron Hiszpahii nadchodzą 
do tego m iasta ofiary w  postaci środ- 
ków :żywnóM 4 pieniędzy* • -

 sbąpw ' "
Olbrzymi pożar w Santander ugaszony 

M adryt, 19 lutego. — W edług ostat­
nich doniesień dzienników madryckich, 
w poniedziałek wieczór udało się uga­
sić olbrzymi pożar w Santander.

Paki nieagresji Sofia —  Ankara
RqJy: kalgaiiM I tooaW gaanüaymaj« 

Wmjamma aaofaali — Tapoola#
8 # fk , IB lu##o. — Bulguraku w uu-

cja telegraficzna podała w ponieęoa- 
łek wieczór do wiadomości następujący 
komunikat urzędowy: „Rządy Bułgarii 

« 4 W do rć*™ - 
czesnego opublikowania w Sofii i An- 
k ä n e  nuatgpujgeej detlaruń#:

^ z ą d y  T urejł 1 BułgurH po stwier­
dzeniu pomy&uych rezultutow w iek- 
k o tn e j  w zujannej wymiany poglądów 
doszły do przekonania, że w ich współ- 
nym intareme i  dąiemiaeh leży dnia»# 
utrzymanie atoaunkdw zaufania i p a y  
jaźni pomiędzy obu krajam i.

Rządy T urcji i 
wierne łączącemu je  paktowi p a y ja z m  
stanowiącemu gwarancję nienaruszalr 
nego pokoju, oraz szczerej i wieczystej 
przyjaźni między obu krajami.

Rządy Turcji i Bułgarii w oparciu
0 szczero* swych stosunków politycz­
nych, służących ku utrzymaniu pokoju
1 ładu w drodze wzajemnego szanowa­
nia bezpieczeństwa, postanowiły przy­
stąpić do wymiany poglądów, przy 
czym osiągnęły porozumienie w nastę­
pujących punktach:

slą ud wszak lsh krhW w zaczepnych
ruzscaju cłaaunMw gaepudarczych
5) Rządy Turcji i Bułgarii w  oparciu o  szcze- j  

ro ić  swych stosunków politycznych, s łu ż ą -; 
cych utrzym aniu pokoju i ładu, w  dro­
dze wzajemnego poszanowania bezpieczeń­
stw a, postanowiły przystąp ić do wymiany 
poglądów, przy  czym  life naruszając swoich 
zobowiązań, wynikających z trak tatów  
z innymi krajami, osiągnęły porozumienie

PORAŻKA WIELKIEJ BRYTANII 
NA BAŁKANACH 

Otacy pracy amecykadeklcj a deklaracji 
bułgarska tureckiej

Nowy J a f t j 'M  lutego- -^-D zienniki 
3tanów Zjednoczonych notują fak t pod- 

. shnią dek łh racjro  nieagresji między 
T urcją  i Bułgarią jako sensacyjne w y­
darzenie, określając go jako swojego 
rodzaju dyplomatyczną klęskę Anglii 
na Bałkanach. Z depesz nadeezlyeh 
z W aszyngtonu jasno wynika, iż rząd 
Stanów Zjednoczonych bacznie śledzi 
przebieg wydarzeń na  Bałkanach. Jak  
w związku z tym  słychać, kola dy­
plomatyczne w Waszyngtonie oceniają 
je  jalm  fiasko dyplomatycznej ofensy­
wy Stanów Zjednoczonych, mającej na 
celu poparcia Anglii.

I) Tarda I Bułzsds **mW* ** stsmżsssy
hmdsmcsl susi poBlyU mn sskzssl so- 
wstrzym anie się od wszelkiej agresji.

7) OZ# n*dy Syw# wekee d«W« kk aajhar- 
SzW wzylszss zssasrr I «deepdowam» *a 
w admyw daaa slisyaań I mzwIM se­
hr« „ e -i.M . dAaald, «asrts Ss wzskse 
sym aaalaała. 

ji Oh« Mady eSwWcasł* so w o #  earmco- 
wada ««isskńw wWsaaym #s meSNwl« 
«shoskamae laaaawaaala iwWch wsąieae 
oych noseakSw haa&owysh, kanmesbsł»- 
caaó a kk shnddar* guao^aMZs.

rzWsdx tkdwm przylazsl * wzajemnego 
zadmsfa. k to w  poeswsc twierdzenie 
stsnowi przedmiot obecnej dfUzracjL

DALSZE ROZMOWY W 8ATAWH 
Zsaowlmdż aewysh rakawńś gaspadar. 
szyeh między ImBaml Hałaadarzkłml 

I Jap##W
19 lutego. — Jak  donowi agen- 

cjapomei z Batawii, szef wydziela handlo­
wego rządu hołenderskiego przybył w dniu 

b  m. do tamtejszego geaermlaeg^ kon­
sol# japońskiego, celem sakomnnikowanl# 
w  zamiaru swego rządu. odnośnie do po- 
nowoego podjęcia rokować gospodarozydt 
n Japonia. Nalały liezyd się % tym, że w wy- 
aikn taj rozmowy w najbliższy ezasis roz­
poczną mię rokowania ml*d%y obn krajam i

Klęrunek 
Morze Śródziemne I

No Moru# Sródzłamn# zwrdson# 
oczy colago żw lotol 

Berlin o  polityczne w ydarzenie  
ostatnich dni

(O d  n a s z e g o  b e r l i ń s k i e g o  
k o r.e s p o n d e n t a)

B e rlin , w  lu tym .
Z bliża  się w iosna, a  w raz  z n ią  w z ra s ta  

zan iepoko jen ie  lud z i i... po lityków . ^  
ty c h  d n ia ch  oczy op in ii św ia tow ej były, 
zw rócone n a  e tap y  podróży, p o d ję te j 
przez g en e ra ła  F ran co , w  c iąg u  k tó re j od* 
by ł on sp o tk an ia  z M usso lin im  i m arszał*  
k iem  P e ta in em , oraz  n a  o a łzb u rg , gdzie 
baw ili m in is trow ie  jugosłow iańscy  Owet* 
kow icz i  M arkow icz n a  k o n fe ren c ji u  
K an c le rz a  Rzeszy. F a b r y k a  p lo tek  i po* " 
głosek  id z ie  znow u p e łn ą  p a rą . W  ostał*

zdaw ało  się obracać  około jednego  pyta* 
n ia :  k ie d y  się to  zacznie? W y d a rz en ia  
po lityczne  i dyp lom atyczne p rzy cz y n iły  
się  do tego , że p ro d u k c ja  pogłosek  p rzy ­
b ra ła  znow u w iększe i o w iele  b a rd z ie j u* 
rozm aicone rozm iary . W łaściw ie  n ie  mS 
w iele sensu  w  za jm ow an iu  się  pog ło ska­
m i p rzynoszonym i przez  an g ie lsk ie  d z ień  
n i k i i agen c je  prasow e, poniew aż m ów iąc 
uczciw ie, n ie  m a ją  one is to tn e j treści# 
gdyż n ie  u m ie ją  u tra f ić  w  sedno rzeczy«
W  p o lityce  trzeb a  pa trzeć  n a  sp raw y  re ­
a ln ie , a  n ie  opuszczać się  w yłączn ie n a  
kom binacje. P rzecież in teresy , z a w iera  
się ty lk o  n a  podstaw ie rea lnych  faktów , 
a  p o lity k a  je s t  w ielk im , bardzo  w ielk im  
in teresem , w  k tó ry m  n ie jed n o k ro tn ie  to ­
czy  się  s ta w k a  o Insy licznych  narodów» 
N a to m ias t kom binacje  an g ie lsk ie  są n ie ­
rea ln e , a  to  z  n a s tę p u jący c h  pow odów: @

1) N ie  u w zg lędn ia ją  one elastyczności 
d y p lo m acji osi, o raz u m ieję tności stoso­
w an ia  w ciąż now ych m etod po litycznych  

1 i dyp lom atycznych .
1 2) Z apo m in a ją , że in ic ja ty w a  zn a jd u je
i się n ie  po s tro n ie  an g ie lsk ie j, lecz po s tro ­
n ie  N iem iec.

3) P rz e c e n ia ją  znaczenie A n g lii w św ię­
cie.

•1) S tan o w ią  je d y n ie  odzw ierc ied len ie  
życzeń i p ra g n ie ń  an g ie lsk ich , n a to m ia s t 
n ie  liczą  się z ce lam i narodów , b io rący ch  
udzia ł ^ ro z g ry w k a c h  po lity czn y ch  i d y ­
p lom atycznych , w zg lędn ie w ojskow ych- 

5) S tan o w ią  one ob raz  zdenerw ow an ia , 
panu jącego  w A nglii, zdenerw ow an ia , 
k tó re  przez tw orzenie s ta ło  now ych kom- 
b ina4y j, doniesień  i pogłosek s ta ra  się  
podn iecić  ąe rw y  A nglików , aby  broń B o­
że n ie  osłabło  n ap rężen ie  nerw ów  i n ie 
wystąpiły na jaw objawy zmęczenia.

Z tego powodu nie warto poświęcać 
większej uwagi temu. eo myśli mię w An- 
gli o o s ta tn ich  w ; da rżeniach dyp lo m aty - 
czno - politycznych. Komentarze te obra­
cają się pomiędzy dwoma skrajnymi bie­
gunami, mianowicie, te oś nie osiągnęła 
niczego, względnie to oś dopięła wszyst­
kiego tego, eo chciała. Dopiero między 
tymi dwoma biegunami leżą rozmaite od­
cienia tych skrajności.

O wiele bardziej interesującym wydaje 
się nam zajęcie mię opinią, wyrażoną o to- 
caąoyeh mię wypadkach  w krajach, bieżą­
cych w nich czynny udział Spojrzenia 
; całego świata zwracają się niewątpliwie



na Morze Śródziemne. Oprócz wydarzeń 
z dziedziny dyplomatycznej, bezwzględnie 
również wydarzenia wojskowe na tym 
terenie stanowią magnes przyciągający 
wzrok opinii światowej. W każdym ra­
zie wszędzie zdają sobie sprawę z  tego, że 
fakty polityczne silnie przesłoniły w o- 
statnich dniach wydarzenia wojenne.

Nie ulega wątpliwości, że wiadomość, 
iż Franco udaje się do Włoch, podziałała 
w sposób sensacyjny. W krajach stoją­
cych pod wpływami propagandy angiel­
skiej, a więc w angielskim Imperium, o- 
raz w Stanach Zjednoczonych panowała 
bardzo silna tendencja do — żó się tak 
wyrazimy — odpisania Hiszpanii z ra­
chunku mocarstw osi. Oddawano się tam 
złudzeniu, że Morze Śródziemne jest dla 
narodów śródziemnomorskich raczej ele­
mentem dzielącym, jak łączącym, a prze­
cież właśnie to spotkanie ujawniło w bar­
dzo silnym stopniu za pośrednictwem ko­
munikatów, opublikowanych na tin  te­
mat z oficjalnej strony włoskiej, hiszpań­
skiej i francuskiej, że Morze Śródziemne 
raczej łączy jak dzieli Włochy i Hiszpa­
nię, jak również dzisiejszą Francję, oraz 
źe fakt istnienia takiego łączącego czyn­
nika musi posiadać odpowiedni wpływ 
na stan interesów i poczynania tego kra­
ju, który nie należy do wspólnoty śród­
ziemnomorskiej — mamy tu na myśli An 
glię. Znane spotkania w Bordighera i 
Montpellier wykazały niedwuznacznie, 
że ideały łączące włoskie Fascio oraz hisz 
pańską Falangę są silniejsze niż życze­
nia i nadzieje angielskie, a nawet niż rze­
koma angielska uprzejmość. Równocze­
śnie jednak okazało się, że nowa Francja 
zrozumiała, iż w jej własnym interesie 
leży polityka dobrych stosunków sąsiedz­
kich, interesu zaś tego nie powinna szu­
kać w nastawieniu antywłoskim i anty- 
hiszpańskim, a skłaniającym się ku An­
glii.

Jakkolwiek spotkania te nie dotyczą 
bezpośrednio Niemiec, to jednak wywo­
łały  one w Berlinie bardzo duże zainte­
resowanie, przy czym z sympatią śledzo­
no rozmowy toczone przez wodzów obu 
zaprzyjaźnionych narodów. Równocześ­
nie nie zamykano oczu na to, co się roz­
grywało w Montpellier, gdzie były amba­
sador francuski w Madrycie i obecny szef 
państwa marszałek Petain powitał Cau- 
dillo.

Nie mniej znamiennym jest to, co o- 
świadcza się zarówno w Berlinie, jak i w 
Belgradzie na temat wizyty ministrów 
jugosłowiańskich Cwetkowicza i Marko­
wicza. Jakkolwiek nie posiadamy jeszcze 
wiadomości na temat szczegółów tych 
rozmów, to jednak zarówno w Belgra­
dzie, jak i w Berlinie podkreśla się donio­
słość tych rozmów. Wskazuje się przy tej 
sposobności no dobre stosunki istniejące 
między Niemcami i Jugosławią od czasu 
wojny światowej, szczególnie w dziedzi­
nie gospodarczej, a równocześnie podkre­
śla się, że też i w dziedzinie politycznej 
nie ujawniły się nigdy zasadnicze różni­
ce zdań. Zupełnie podobnie, jak strona 
niemiecka, ujawniła zrozumienie dla dą­
żeń do zjednoczenia narodów jugosło­
wiańskich, tak samo też ze strony jugo­
słowiańskiej nie ujawniono żadnego 
sprzeciwu wobec zjednoczenia szczepów 
niemieckich, jak np. w czasie przyłącze­
nia Austrii do Rzeszy. Dodać należy rów­
nież fakt, źe polityka niemiecka może za­
pisać na swoje dobro ułatwienie Jugo­
sławii drogi do polepszenia jej stosunków 
z Węgrami, Bułgarią i Rumunią, gdyż

jak stwierdzają w Belgradzie, polityka 
Jugosławii jest wyłącznie oparta na za­
sadach pokojowych, szukając ścisłego po­
rozumienia, zwłaszcza ze swoimi dwoma 
wielkimi sąsiadami Niemcami i  Włocha­
mi, nie życząc sobie równocześnie wyłą­
czenia od tego porozumienia reszty są­
siadów. Rozmowy w Salzburgu toczyły 
się właśnie w duchu takiego ścisłego po­
rozumienia. Z ostrożnych aluzyj zarów­
no ze strony niemieckiej jak i jugosło­
wiańskiej wynika przy tym niedwuzna­
cznie ,że zagadnienia stanowiące przed­
miot dyskusji zostały rozwiązane ku o- 
bopólnej zgodzie. Oznacza to, że z wyjąt­
kiem Grecji, która przecież prowadzi woj 
nę z Włochami — na podstawie tego wszy 
stkiego co zaszło w ciągu ostatnich mie­
sięcy, tygodni i dni — Bałkany opowia­
dają się zgodnie za podstawowymi zało­
żeniami paktu trzech, zawartego między 
Niemcami, Włochami i Japonią i  dosto­
sowują swą politykę do tych założeń. To 
samo bowiem eo się odnosi do Jugosławii 
można również powiedzieć w odniesieniu 
dó Słowacji, Węgier i B ułgarii

Właśnie jeżeli chodzi o Bułgarię krą­
żyły w ostatnich dniach najróżnorodniej­
sze pogłoski puszczane w świat przez an­
gielską propagandę i politykę. Anglia, 
która przez odwołanie swojego posła w 
Bukareszcie usiłowała wywołać wrażenie 
w świecie, stara  się podobnie i w Bułga­
rii odegrać jakąś rolę, posługując się na­
puszonymi frazesami. Frazesy te jednak 
nie wywierają na nikim już wrażenia. 
W tym czasie więc, kiedy kraje bałkań­
skie stoją zwarcie swoimi sympatiami : 
interesami politycznymi po stronie mo­
carstw osi, Grecja wyłącza się z ich koła, 
zbliżając się w ten czy inny sposób — 
czas nie odgrywa przy tym naprawdę ża­
dnej roli — ku losowi, jaki sama sobie 
zgotowała.

Rząd turecki śledził uważnie rozwój 
sytuacji międzynarodowej pyzy czym już 
od szeregu miesięcy przestrzegał dużej 
wstrzemięźliwości Sojusznik Turcji, An­
glia poczęła snuć od pewnego czasu pe­
wne głuche podejrzenia, które wczoraj 
wieczorem stały się rzeczywistością. 
Turcja bowiem oraz Bułgaria zawarły 
układ, w którym zdeklarowały przyjaźń 
obu krajów, oraz stwierdziły chęć utrzy­
mywania wzajemnych: dobrach:- sąsiedz­
kich stosunków. Turcja tym krokiem włą­
czyła się solidarnie do zasadniczej pod­
stawy polityki państw bałkańskich, pole­
gającej na wyeliminowaniu z Bałkanów 
wojny, a  tym samym i A nglii Opinia 
światowa powitała ten układ, jako ciężki 
cios dla planów brytyjskich. Zrozumia­
łym jest, że deklaracja bułgarsko - ture­
cka została powitana w Niemczech z peł­
ną życzliwością ponieważ Niemcy w prze 
ciwieństwie do tego co nieustannie stwier 
dza propaganda brytyjska, zawsze dąży­
ły do zagwarantowania pokoju na wszyst 
kich odcinkach, pokoju przynoszącego 
korzyści wszystkim jego uczestnikom.

Te punkty widzenia stanowią więc po­
wód, dla których w Berlinie przyjęto źy- 

-eztiwi© fakt, jak i rozegrał się w Ankarze, 
Wedy

Wzniecono pożary w  magazynach
Berlin, 19 lutego. — Naczelna Komenda Sil Zbrojnych komunikuje: — „Sa­

moloty bojowe przeprowadziły wczoraj skuteczne ataki na  ważne oh. » n -----
. * "___ A i__rvim-rrmi Krtm'hn.mi Rnnwnnowano nozaje n n e n a  w ym ię bryty jskiej. Celnymi bombami spowodowano pożary i mim.
L enia  w obiektach portowych na wschodnim wybrzezu. W czasie ataku doko­
nanego w locie zniżonym na pewien zakład przemysłowy na południowy 
wschód od Hull spowodowano celnymi trafieniam i bomb silne eksplozje, 
Moray F irth  w północnej Szkocji wzniecono pożar w magazynie materiałów, 
pędnych. Ponadto dokonano skutecznych ataków na magazyny na wyspach 
Szetlandzkich, oraz n a  obiekty okrętowe. Zatopiono jeden okręt handlowy 
noiemn. 4.000 brt. W  ciągu ub. nocy silne eskadry samolotow bojowych zrzu­
ciły bomby zapalające i rozpryskujące na Londyn i zaatakowały skutecznie 
obiekty portowe i pozycje reflektorów na wybrzeżu południowym i wschód- 

- Nieprzyjaciel nie dokonywał nalotów ani na obszar Rzeszy, ani na tere-
, ~ J  ' 1 1 i _ • ________1 1 „i.™: r>*T.o„iła T»0 ’tirrinryaLl lotion eamnLlny okupowane. A rty leria  przeciwlotnicza strąciła na  wybrzeżu jeden samolot 

bojowy ty p u  „Bristol-Blenheim“. M arynarka wojenna zestrzeliła jeden nie- 
przyjacielski samolot. Lotnicy myśliwscy zniszczyli w rejonie K anału La Man­
che 5 balonów zaporowych, pędzonych wiatrem. Dwa niemieckie samoloty 
zaginęły. Z pośród 5 samolotów niemieckich, o których zaginięciu doniesiono

W chwili wląo,
dniach spojrzenia całego świata skiero­
wały się na wybrzeża Morza Śródziemne­
go, w Niemczech mimo zainteresowania 
wypadkami na  tym terenie nie zapomina 
się o Anglii, którą — jak  tu oświadczają 
— Niemcy zamierzają bić wszędzie tam, 
gdzie nadarzy się ku temu sposobność.

Dr. Ł.

surowcowych, niezbędnych dla obrony 
togo kraju. Ostrzeżeni© angielskie jest 
bynajmniej nie h a  miejscu. F lota ja ­
pońska, postara się już o to, aby zamie- 
rżenia angielskie na Dalekim Wscho- 

^^aitoich ^  wprowadzone w życie.
 ̂ ZDENERWOWANIE W SYDNEY

AMBASADOR TATEKAWA 
U MIKOJANA 

Razpaeięcl# aamHeako 
r o k # * # *  #o#p # W# r n y d # w  M ó#kw N
BlosIcWa, 19 lutego. —- W poniedziałek 

rozpoczęły się w Moskwie sowiecko-japoń
skie rokowania gospodarcze. Ambasador

japoński Tatekawa został po południu 
przyjęty na dłuższej konferencji przez 
komisarza ludowego dla handlu zagrani­
cznego Mikojana. Obie strony zamierza­
ją w toku rozpoczętych obecnie rokowań 
gospodarczych doprowadzić do zawarcia 
układu handlowego, oraz układu doty- 
caącego wzajemnej wymiany towarowej.

Niewczesne ostrzeżenia dla Japonii
Nleżwyldy ***** :d*n*M**wanl* AagBI — Prd&y za#*r*am#la Sjaaw — Fioł# 

I*#«#** p**W* *1» by zamierzenia awgleleble epaMy ma pana**#
lekka i  *  B o m ie  mą d a ląy m  dowodem 
zamierzonego przez Anglię wykorzysta

TakSei S3 Intego. — Do jakiego etop- 
nia doezlo zdenerwowanie mocaratw 
anyloeaakieb na Dalekim Wecbodzi*, 
ćwradezy donieaienie agencji „Aeeoeia- 
ted Preee", etwierdzayące, że Anglia 
zamierza zabezpieczyć wezelkł* drogi 
dojazdowe i doetęp do Błngapoore przez 
pola minowe.

nia Blngapoore jako punktu w yjkio- 
wego d la  operacyj wojakowych, m ają­
cy en na celu przeszkodzenie w zrealizo­
waniu nowego porządku na Dalekim 
Wzchodzie przez Japonię.

W związku z tą  eytuacją „Time#"
Próby zagtra#zeni& Rjamu, podjęto po#uwa #lę n#wet do oetrzeżeń wobee 

niedawno przez Anglię przez maczne Japonii. stwierdzając, to W ielka Rry- 
konoentracje wojsk na półwygpie Ma-1 tania odepchnie Japonię od je j źródeł

we wczorajszym komunikacie wojennym, w międzyczasie jeden powrócił.“

i Ciężkie walki na froncie greckim
Rzym, 19 lutego. W łoski kom unikat wojenny z wtorku brzmi następują­

co: — „Na froncie greckim na odcinku 11-toj armii trw ały w dniu wczoraj- 
szym w dalszym ciągu ciężkie walki, w których nieprzyjaciel ponios! bardzo 
wysokie straty , przy czym nie udało mu się uczynić wyłomu w naszych po­
zycjach. Również nasze stra ty  były dotkliwe. E skadry  naszego lotnictwa w ra- 
mach taktycznego współdziałania z wojskami na ziemi obrzucały przez cały 
dzień oddziały nieprzyjacielskie bombami i ostrzeliwały ]e ogniem karabinów 
maszynowych. S ztafety  niemieckiego korpusu powietrznego przeprowadzały 
atak i bombowe na pozafrontowe linie łączności i bazy posiłkowe nieprzyja­
ciela w Cyrenaice. W  rejonie Morza Egejskiego samoloty nieprzyjacielskie 
przeleciały nad wyspami Dodekanezu, zrzucając bomby zapalające i rozpry­
skujące. W  Afryce Wschodniej i na froncie E ry tre i działania bojowe o zna­
czeniu lokalnym. Na froncie Kenii kilka naszych kolumn zmusiło do ucieczki 
nieprzyjacielskie wozy pancerne i au ta ciężarowe. W  dolnej części kraju Juba 
odparto ataki nieprzyjaciela, pragnącego wymusić przejście przez rzekę. Wło­
skie somalijskie oddziały osłaniające wycofały się z punktu  operacyjnego 
Kisim aju, po zupełnym uczynieniu nieużytecznym tamtejszego portu. Walki 
na tym  odcinku trw ały  w dalszym ciągu. Oddziały lotnictwa, operujące na 
terytoriach Im perium  dzięki okazanej świetnej odwadze, oraz dzięki ofiarom 
krwi, poniesionym od chwili rozpoczęcia działań wojennych, jak również 
zwłaszcza dzięki odwadze i gotowości do ofiar, okazanej w przebiegu ostat­
nich walk zasłużyły sobie w pełni na podziw narodu włoskiego.*

*  *  •

Rzym, 19 lutego. — W  związku z, atakam i powietrznymi na wyspę Kretę, o których wspo­
minają włoskie komunikaty wojenne ż 14 i 15 lutego specjalni spraw ozdaw cy prasy włoskiej, 
pracujący w  rejonie Morza Egejskiego, nadsyłają  następujące szczegóły:

W  odpowiedzi na nocne ataki, dokonane przez Anglików w ubiegłym tygodniu na wyspę Ro­
dos, lotnictwo włoskie dokonało ataku dziennego na w ypatrzone lotnisko Spelia, położone w od­
ległości 20 km na zachód od La' Canea. Jak  donosi specjalny korespondent „Popolo d'ltafla“ 
w  godzinach rannych nadleciała eskadra 2-motofowych" samblotow,' k tóre wobec stosunków 
krótkiego dystansu zaopatrzone były  w  znaczne ilości bomb rozpryskowych i zapalających 
i z wysokości kilkuset m etrów  obrzuciła bombami stojące ńa lotnisku w  znacznej od siebie 
odległości trzy  dwum otorowe bombowce, przy  czym odpryski bomb w yrządziły poważne 
szkody wśród dalszych samolotów.

W e wczesnych godzinach popołudniowych inna eskadra pow tórzyła gruntow ne dzieło znisz­
czenia, przy czym jeden samolot nieprzyjacielski został podpalony pociskami zapalającymi, 
a  w śród obiektów na lotnisku w yrządzono duże zniszczenia. Na krótko przed zachodem słońca 
nastąpił trzeci atak, dokonany w  dwóch falach, przy  czym należy podkreślić, iż w następstwie 
poprzednich nalotów nie natrafił on n a , żaden opór ze strony nieprzyjaciela.

Te dzienne ataki na Kretę, stanowiące odwet za tchórzliwe ataki nocne Anglików na Rodos — 
jak pisze specjalny spraw ozdaw ca „Regime Fascista“ —- wyrów nały w  części porachunki 
z wrogiem. Dalszym wyrów naniem  tych porachunków było zestrzelenie dwóch samolotów 
typu „Vickers-Wellington“, które następnej nocy dostały się w obstrzał artylerii przeciwlotni­
czej i zostały zestrzelone.

Specjalna konferencja, której powodem 
jest krytyczne położenie

Nowy Jork , 19 lutego, — Według 
doniesienia pewnej agencji prasowej 
z Sydney, zastępca prem iera Australii 
Fanden zamierza, ze względu na „kry­
tyczne położenie“, zwołać konferencję 
wszystkich prezydentów prowincjonal­
nych celem naradzenia się nad zarzą­
dzeniami ochrony ^przeciwlotniczej oraz 
omówienia sytuacji wojennej.

.SKUTECZNA 
WALKA Z BANDYTYZMEM" 

J*p*A*kl * M * W  « z * * »
m ład i Mo jd c o w y ch  *  M am ili* * *

Tokfo, #  Intcgol —  MmSW
gen. Tojo oświadczy! w poniedziałek 
w parlamencie, źe od r. 1931 toczy się 
skuteczna akcja zwalczania plagi W" 
dytyzrau w Mandżukuo. Z dawnej ilo­
ści około pół miliona t. zw. bandytów 
pozostało ich jeszcze dotychczas oko* 
3000. Co do organizowania własnej 
modzielnej armii cesarstwa Mandis*
ku o, gen. Tojo oświadczył, źe od abtó* 
głego roku istnieje tam  już powsze®* 
ny obowiązek służby wojskowej, a tW* 
nież nowa akademia wojskowa poczf 
niła dobre postępy.

Blokada ma d o łk i#  całą Europę
HaBłea edm ieH pesmee Btamśw ZjedneesumyA dl# krajów elmpewz"**

N e u ?  Jo rk , 19 lutego. — B. prezy­
dent Hoover oświadczy! w przemówie­
niu radiowym, że rządom Niemiec i 
Anglii przedłożono projekt w sprawie 
udzielenia pomocy małym okupowanym 
państwom, celem zapobieżenia panują- 
cemu tam  brakowi środków żywności. 
Plan ten przewiduje, że jako obiekt 
próbny p ia  byś wzięta pod uwagę Bel­
gia, celem ustalenia czy i w jakien wa. 
runkach da  się przeprowadzić podobna 
akcja pom ocy..

Ambasador brytyjski w W aszyngto­
nie lord H alifax  {mdnióal niezwłocznie 
protest przeciwko temu projektowi, 
oświadczając, że Anglia me dopuści, 
aby — bez wzglądu na wszelkie oko­
liczności — kraje pozaeuropejskie do­

starczały środków żywności dla i**

■ f c f i is f f iV ...»wg
przyzna! oficjalnie, że blokada asgr 
ska obejmuje Europę, jako jedną caioee.

»MUUEL QUITARTE ^  
Przywódca studentów Idu#' 

przybywa de Nlswlee
Madryt, 19 lutego. — b a  « « P "f 

kierownika ulemieeklej organ = e in ^ ^  
dsntów dra  Scheela odjechał w P*".
W  pmyw studentów biszpad"^ 
Joss Miguel Qnltarte do Niemiec. 
odbycia tam podróży iulormacrn-W-

Na gWdd# eewebrWW w eW't 
efekty omlągnęly nmfufiKT
1940 roku.



Z CZĘSTOCHOWY i OKOLICY

C zw artek

J u tro :  M aksym a i F eliksa 
W schód słońca o godz. 8,07 
Zachód „ „ I8J 3

D ziś: Leona i Encherinsza I ^ an^ h d? hndtm y. Nie wolno też zapo 
' miI âc 0 podaniu dokładnego adresu , zazna­
czając miejscowość, gminę, pow iat, a  także 
i najbliższą pocztą.

W ypadła z  okna na bruk. W  nb. środą 
w. godzinach południowych p rzydarzy ł się 
nieszczęśliwy wypadek na podw órzu jed­
nego z domów przy ą]> Sabinow skiej. M ia­
nowicie 21-letnia K opaczówna, za trudn io ­
na w charakterze służącej za ję ta  była czy­
szczeniem okien od strony  zew nętrznej i w 
pewnej chw ili naskutek nieuw agi spad ła  
z parape tu  okna na b ruk  podwórza. Do­
znała ona ogólnych obrażeń głow y i zwich­
nięcia ręki.

Wnioski o zezwolenie na nabycie I użycie
metali. P rzem ysł żelazny przetwórczy za­
opatrywany je s t bezpośrednio przez Urząd 
Gospodarowania Żelazem i S talą , przedsię­
biorcy zatem  tam  w inni sk ładać podania, 
które powinny być zaopatrzone opinią W y­
działu Gospodarczego przy  Szefie Okręgu. 
Wszystkie inne p rzedsiębiorstw a zgłaszają 
swoje zapotrzebow ania n a  m ateriały , słu­
żące do reparacji, konserw acji i  opakow a­
nia w W ydziale G ospodarki U rzędu Szefa 
Okręgu, gdzie ew entualn ie o trzym ują od­
cinki ksiąg  zamówień. D la m niejszych ilo­
ści w ystaw iają w tych  w ypadkach s ta ro ­
stowie (wydział gospodarczy) upoważnie­
nia dostawy.

Wnioski o pozwolenie n a  nabycie i zu­
życie m etali nieżelaznych w inny być skła­
dane w podw ójnym  egzem plarzu na urzę­
dowym form ularzu  Urzędow i G ospodaro­
wania M etalam i. W niosek s taw ia  przedsię­
biorstwo p rzerab iające m etal, zaopatru jąc 
go w dowody uzasadniające, ja k  np. w ory­
ginały, względnie uw ierzytelnione odpisy 
odnośnych zamówień, zlecenia w ykonania
robót i t  p.

Podania o p rzydział desek. Izba  Rolnicza 
podaje urzędowo do w iadom ości, iż pszcze­
larze, k tórzy p rag n ą  powiększyć swoje pa­
sieki, a m a ją  trudności w nabyciu desek 
do budowy now ych uli. m ogą jeszcze do 
końca lutego sk ładać do Izby  Rolniczej 
podania o przydział desek. W  podaniu n a ­
leży wyszczególnić ilość posiadanych u li 

ilość nowych uli, przewi-

sparaliżow aną córką H eleną, 68-letni J a n  
Puchała. N ieszczęśliwą dziewczynę ojciec 
o taczał trosk liw ą opieką i, m im o swego 
podeszłego wieku, sam  zajm ow ał się szczu­
płym  gospodarstw em . P onad to  tru d n ił się 
szewstwem i u trzym yw ał najlepsze s to sun ­
ki ze w szystkim i sąsiadam i. P rzed  k ilku 
dniam i sąsiadzi zauw ażyli ze zdziwieniem, 
-że P uchała  nie opuszcza swego m ieszkania. 
Mocno zaniepokojeni, przeczuw ając jak ieś 
nieszczęście, otw orzyli drzw i opuszczonego 
domostwa, a  w tedy oczom ich p rzedstaw ił 
się p rzyk ry  widok. O to u  p ro g u  leżał na 
ziemi nieprzytom ny P u ch a ła , k tó ry  w  ata  
ku astm atycznym  s tra c ił przytom ność. •— 
O tworzono drzw i do drug iego  m ieszkania 
i  tam  ujrzano  rzecz jeszcze straszn ie jszą : 
nieszczęsna para li tyczka leżała  nieprzy­
tom na obok łóżka, a  je j  c iało  obsiadło k il­
kanaście w ygłodzonych szczurów. Zbiegli 
się zewsząd ludzie i za ję li się ratow aniem  
dziewczyny. W krótce p rzy jechał zawezwa 
ny  lekarz. N ieszczęśliw a żyła jeszcze, ale 
je j p raw e biodro  i s topy  obu nóg by ły  nad 
gryzione przez żarłoczne szczury. Nieszczę­
śliw ą is to tą  za ją ł s ię  p rzyw ołany  lekarz.

J a k  u s ta liły  dochodzenia, para lityezka  
w ypad ła z łóżka i długo leżała n a  podłodze. 
W tedy w ygłodzone szczury w y pełzły z< 
swych kryjów ek i, rzuciw szy się na  niesz­
częśliwą, okaleczyły j ą  poważnie.

Żywcem pożerano 
przez szczury

W*tr%**#j*c# wydmowi* w K**l**p*l*
O statnio w  K oniecpolu wydarzy? się n ie­

byw ały w swej grozie d ram at. W  m ałym  
dwuizbowym domku m ieszkał w raz ze sw ą

Ważne wezwanie policyjne!
U ****** zmtnwl# mlkmW*** mi*łylm**ym* w ekolk**h M*IA***m

T e l e f o n e m  o d  s p e c j a l n e g o  w y s ł a n n i k a .
P iotrków , 19 lutego. — M iejscowa policja  donosi W aszemu spraw ozdaw cy co nastę­

puje: W  okolicach P io trkow a zachorow ało względnie zm arło w i e l e  osób w skutek 
za trucia  po spożyciu alkoholu  m etylow ego. J ak o  źródło zakupu wchodzi w  rachubę 
p e w n a  r e s t a u r a c j a  w  P i o t r k o w i e ,  mieszcząca się p rzy  uL Piłsudskiego.

Osoby, k tó re  po spożyciu alkoholu  zachorow ały w zględnie osoby, k tó re  m a ją  w ia­
domość o zachorow aniu innych po spożyciu alkoholu, w zywane są do natychm iasto ­
wego zam eldow ania o tym  w K om isariacie  po licji krym inalnej w  P iotrkow ie. N a 

—i-  inform acje trak tow ane będą p o u f n i e .

Zebranie polskich burmistrzów, wójtów i sołtysów oto. Kraków
Przemówienie Gubernatora d-ra

K raków , 19 lu tego . — W  u b ieg ły  w to­
rek odbyło się w  w ielkiej sa li k ino teatru  
„Urania" w  K rakow ie wielkie zebranie 
polskich burm istrzów , w ójtów  oraz so łty ­
sów zwołane przez sta ro stę  pow iątu  k ra ­
kowskiego d ra  H ollera. W  godzinach 
przedpołudniowych zapełn iła  się przestron­
na sala przybyłym i z najodleglejszych za­
kątków pow iatu  polskim i pracow nikam i 
adm inistracji gm innej, ja k  rów nież u- 
rzędnikami i pracow nikam i szefostwa o- 
krągu i  starostw a powiatowego. P rzybył 
też znaczny zastęp urzędników  i oficerów 
policji polskiej, pozostających w ścisłym  
kontakcie służbowym z czynnikam i adm i­
nistracyjnymi.

Zebranie to  zaszczyci! sw ą obecnością 
szef D ystryktu  K rakow skiego G uberna­
tor dr W ächter. Gdy krótko  po godzinie 
ii-ej zjaw ił się n a  sali G ubernator d r 
Wächter w  otoczeniu najbliższych w spół­
pracowników, obecni na  sali powstz t t  z 
miejsc, dając tym  sam ym  w yraz czci d la  
najwyższego w okręgu  krakow skim  przed­
stawiciela w ładz adm in istracy jnych .
-  Po pow itaniu G ubernato ra  d r  W ächte­
rs przez s ta ro stę  pow iatu  krakow skiego 
dra Hollera, tenże w ygłosił w stępne prze­
mówienie, w k tórym  w skazał na ogrom 
obowiązków i p rac  spoczyw ających na ad­
ministracji niem ieckiej, k tó ra  bezpośred­
nio po ukończeniu działań  wojennych 
przystąpiła raźnie do p racy  niw elując r a ­
ny zadane k ra jow i n ie ty lko  w związku ze 
stanem w yw ołanym  przez wojnę, ale toż 
} energią p rzystępu jąc  do uregulow ania
• naprawienia zaniedbań na wielu odcin­
kach ad m in is trac ji i gospodarki społecz­
nej. Do w ykonania te j pow ażnej w swych 
rozmiarach, a zarazem  ciężkiej m isji, p rzy­
czynili się w znacznej mierz© polscy p ra ­
cownicy ad m in is tracy jn i, k tórych lo ja lna  
1 rzetelna p raca  dopom ogła niem ieckiej 
administracji w  o siągn ięcia  celu.

Tym wszystkim  polskim  pracow nikom  
administracyjnym złożył pan  sta ro sta  po­
wiatowy H oller podziękow anie za ich do­
tychczasowo w ysiłk i, a  równocześnie za­
apelował do nich, by  nada! w ytrw ale z 
Poświęceniom gjq i zaparciem  pracow ali 
dla dobra k ra ju  i ludności, k tó re j lepsza 
dola uzależniona je s t  w dużej mierze od 
NSpżyścgo w ypełn ian ia  obowiązków i za- 

ciążących na nich. jako  na ludziach 
zaufania, k tórym  zostali obda-

Bkolei s taro s ta  pow iatu krakow skiego 
Holler wręczył dekre ty  nom inacyjne poł­
c i a  burmistrzom, w ójtom  I sołtysom  po- 
j*ołaoym w charak terze członków wydzia-
*  doradczego, *  namtqpnie pnw r podanie 
ręki odebrał od nich przyrzeczenie służ-

tym akcie, k tó ry  odbył się przed p o -1
nun w obecności przedstaw icieli władz, 

L* ! gl is szef O kręgu krakow skiego Gu- 
^riłfttor dr W ächter. P rzem ów ienia jego

W ächters — Odebranie przyrzeczenia od członków wydziału doradczego
w ypowiedzianego z niezw ykłą sw adą a  na­
stępnie przełożonego n a  język polski w ysłu­
chali zebrani z niezw ykłą uw agą i skupie­
niem. Poruszyw szy pokrótce w ypadki 
w rześniowe 1939 r. zw rócił on m. in. uw a­
gę na fakt, że Niem cy nic życzyły sobie 
w ojny z P o lską  i żc n a  szereg miesięcy 
przed je j  wybuchem K anclerz H itler k il­
kakrotn ie  zw racał się do rządu  polskiego 
z  propozycjam i pokojowego załatw ienia 
wszelkich spornych kw estyj. Ze propozy­
cje K anclerza owiane tro ską  o pokój swe­
go k ra ju  n ie  tra f iły  do przekonań pol­
skich mężów stanu, t w i n a ,  tego, co się 
stało  n ie  leży po stron ie  Niemiec, lecz 
tych, którzy daw niej spraw ow ali rządy  w 
Polsce. Poruszyw szy dalej w arunki, w ja ­
kich ad m in is trac ja  niem iecka zasta ła  k ra j 
i naw iązaw szy do już  dokonanych i na 
wielką skalę zakrojonych p rac  nad odbu­
dową zniszczeń i zaniedbań wielu la t w 
szczególności n a  odcinku odbudowy dróg 

bezrobocia, oświadczy! P an  G ubernator, 
że na razie jesteśm y jeszcze w okresie 
w ojny, w ym agającej odpowiedniego nasta­
w ienia wielu dziedzin gospodarczych. Sko­
ro jednak Rzesza N iem iecka po zwycię­
skim  zm aganiu się z wrogiem zawrze po­
kój, to  wtzcó będzie wszędzie gorączkowa 
praca, a  w szystkie dziedziny przem ysłu, 
pracujące dla w ojny zostaną przestawio-

W  dalszym ciągu swego przem ówienia 
poświęcił G ubernator szereg pochlebnych 
słów organom  policji polskiej, k tó ra  poło­
żyła poważne zasługi n a  polu tępienia 
przestępczości i  bandytyzm u, zag rażają­
cych m ieniu i życiu społeczeństwa. Zazna­
czył on że groźba bandytyzm u daw ała się 
we znaki zwłaszcza ludności w iejskiej, 
pozbawionej początkowo tak ie j opieki, z 
jak ie j korzysta ją  m ieszkańcy m ia s t że 
jednak okres ten bezpowrotnie m iną! dzię­
ki w yelim inow aniu przestępczych jed ­
nostek.

K ończąc zwróci! się P . G ubernator z a- 
pelem do zebranych, by  nie zrażali się nad­
m iarem  nakładanych n a  nich obowiązków, 
by jednak z zaparciem  się frrwcli na  swych 
posterunkach i w ykonyw ali sw ą pracę 
tak, ja k  ją  w ykonuje ad m in is trac ja  nie­
miecka dla dobra ogółu mieszkańców tego 
k ra ju , że owoce te j p racy  będą należycie 
ocenione.

N a przem ówienie P. G ubernato ra odpo­
w iedział w im ienin polskich pracow ni­
ków adm in istracy jnych  burm istrz  K ałw a-

Walko o był... 
przed milionami lał!

(Dokończenie ze strony 3-ciei) 

że klimat w Europie staje się łagodniej­
szy. Nie wiemy czemu to przypisać. 
Czy spowodowało tę zmianę wydęcie 
lasów, czy też może silniejsze natężenie 
promieni słonecznych — pozostanie dla 
nas tajemnicą. W każdym razie zmiany 
w kosmosie następują bardzo powoli, 
tak źe niecierpliwy człowiek nie docze­
ka się prędko wyjaśnienia. Chociaż 
szczycimy się. że staliśmy się prawdzi­
wymi mistrzami w walce o byt — a tyl­
ko wojny wstrzymują nas na drodze 
postępu — to jednak musimy uchylić 
czoła przed instynktem samozacho­
wawczym zwierząt sprzed milionów lat.

Kryształy bursztynu noszą w sobie 
ślady szaleńczych zmagań owadów z 
kleista masą żywicy. Złamane szczątki 
skrzydełek, nóg świadczą, że nie było 
takiego poświęcenia i bólu, któregoby 
hie chciało stworzenie śderpieć, byle 
tylko jeszcze dalej żyć. Wiedziało pod­
świadomie, że zbliża się przedcześnie 
kres istnienia, a więc wrodzona chęć do 
walki o byt wzniecała w nim jeszcze 
ostatnią iskierkę energii.

Odwieczne prawo natury żądające od! 
każdego stworzenia pewnego wysiłku, 
odnosi się także do pojedyńczych ludzi 
jak i też społeczeństw. Najłatwiej j e  1 
pasożytować na cudzej „krwawicy“, ale 
na szczęście różnimy się tym także od 
zwierząt i roślin, że szybciej orientuje­
my się skąd zagraża niebezpieczeń­
stwo. Z chwilą gdy rzymski obywatel 
ujawnił cały znany mn świat, rozpoczę­
ła się równocześnie jego własna deka­
dencja. Anglicy i Francuzi chcieli rów­
nież tylko dla siebie zagarnąć wszyst­
kie skarby ziemi, ale tak jak przed mi­
lionami lat niejeden owad umiał się ™ r-  
wać z okowów żywicznej masy, tak 1 
teraz nadszedł czas wyzwolenia się z 
systemu przynoszącego korzyść tylko 
nielicznym jednostkom.

r ii Zebrzydowskiej, dziękując w zwięzłych 
i p rostych słowach za zaufanie , i  .p-nm ap- 
ńadal o poparcie, jak im  ad m in is trac ja  nie­
m iecka darzyła i nadal darzy  polskich 
burm istrzów , wójtów i sołtysów. Mówcą 
przytoczył następnie k ilka przykładowych 
wypadków  8 niezw ykłej zapobiegliwości 
władz niemieckiej adm in istracji, k tóre u- 
dow odniły że dobro ludności polskiej nie 
je st je j rzeczą obcą. Kończąc w zniósł on 
okrzyk na cześć G ubernatora $ ra  W ächte­
rs , k tó ry  zebrani ochoczo po Wtórzyli,

Opuszczając sale G ubernator podszedł 
do polskich przedstaw icieli adm in istracji 
spędzając k ilka chwil n a  swobodnej z  s i ­
m i rozmowie.

N astępnie w yśw ietlony został filmowy 
dziennik aktualności, a  następnie dźwię­
kowy film  p. Ł „Bal w  operze".

W  godzinach popołudniowych polscy 
pracow nicy adm in istracy jn i byli podej­
m ow ani skrom nym  posiłkiem.

 pracę pokojową, pracę g igan tycz-. Ä l6” &ole ’
ną, k tó ra  w szystkim  przyniesie  zajęcie i köje w
godziwy zarobek. Od panów  zależy — po- charakterze weź-

współpraca, k tó ra  juz dała  zadaw alająco , wodo skomplifeo 
r e m lk ty  k d d «  « k  *  p n y n M M
Panow ie jesteście odpow iedzialni zarów go i w Pintrko- 
wobec swych przełożonych władz a d m id L y g g b *  
stracyjnych, ja k  i wobec ludności, d la k tó-U te do'.Kariera1' 
rej dobra pracujecie. Jeżeli po tra ficie  wy-1 pod „Goniec' 
jaśnió ludności ź@ lepiej je st owocnie p n - J  u rz ę d n ik  
coweó, niż z założonymi rękom a p rz y g lą - . 
dać się ja k  inni pracu ją, lub co gorsze, o d  |d * b n #  om ebiów a 
te j p racy  ich odciągać. Jeś li zdołacie to o- j nero poWn ni» 
sięgnąć, to  mogę wam zaręczyć, że w przy -1 
szłości zasłużycie sobie na w dzięczność: rier" pod „F. K 
każdego rozsądnego obyw atela tego k ra ju , f f j________

G ubernato r n ie pozostawi! żadnej wąt-1 ^ ^ w re b 9 bs 
pliwości co do tego że z ca łą  surowością Lmi-Email po- 
w ystąpi przeciwko tym , którzyby się od- »ak«to. z g  
ważyli występować lub przeciw działać za- Kiele«, 
rządzeniem  adm in istrac ji niem ieckiej, «k* ®- 
któro zw iązane są  jednocześnie z in teresa­
mi ludności polskiej. Z tak im i w ystąpie­
n iam i Rzesza Niem iecka poradzi sobie 
z łatw ością.

„Jeżeli panow ie, jako  rozsądni przedsta­
wiciele ludności polskiej postępować bę­
dziecie w edług w ytycznych, zakreślonych 
przez wasze przełożone władze, zasłużycie 
się najlep iej spraw ie i dobru ogółu tej 
ludności, a  w spółpraca panów  wyjdzie na 
póty tek  k ra ju . P anow ie sam i będziecie 
mieli przeświadczenie, źe nie tylko zastę­
pujecie in teresy  adm in istrac ji niemiec­
kiej, ale także in teresy  ludności polskiej, 
k tó rą  reprezentujecie.
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Anglia obszarem działań wojennych
Syiłemmłycm* «tlęź*nl* *y*py kryłyj Wda) — W%r**ł#jęe# młrmły Amgllkśw

Kraków, 19 lutego.—An
glicy przypisują niemiec­
kiemu kierownictwu wo­
jennemu dwa rzekomo nie 
powodzenia. Pierwszym 
miało być przeoczenie 
przez Niemcy szansy, gdy 
po załamaniu się Francji 
inwazja przeciwko Anglii 
była znacznie uproszczo­
na. Drugim niepowodze­
niem rzekomo miało być,
■wyznaczone na dzień 16 
września — przygotowa­
ne i zaniechane przewie­
zienie wojsk niemieckich 
do Anglii. Ze strony nie­
mieckiej wystąpiono prze­
ciw tej tezie nie słowami, 
lecz czynem. Pierwsze 
miesiące po kapitulacji 
Francji zostały wykorzy­
stane na rozbudowę baz 
operacyjnych nad brzega­
mi Kanału La Manche, a 
w  jesieni miały miejsce 
ataki na wyspę angielską 
przy równoczesnym za­
stosowaniu lotnictwa, ja­
ko też morskich sil zbroj­
nych. Z rozpoczęciem bom 
bardowania Coventry, Bir 
mingham, Liverpoolu i 
Southampton wkroczyła 
•wojna powietrzna prze­
ciwko Anglii w drugie, 
ostrzejsze stadium walki.
Równocześnie przedsię­
wzięto blokadę wyspy an­
gielskiej przy użyciu ło­
dzi podwodnych i lotnic­
twa, szczególnie wschod­
niego i'południowego wybrzeża, a tak­
że atakowano z pełnym sukcesem za­
chodnie połączenia Anglii. Wzrastająca 
łiczha zatopień tonażu handlowego i 
zwiększające się stale zapotrzebowanie

M M *

- f t

ijppm aw t

śę^djtów żywności, jako też materiału 
•wojennego; zmusfty

wzmożenia próśb o pomoc — kierowa­
nych pod adresem Ameryki, a nie liczą­
cych się z możliwościami, czy amerykań 
ski przemysł zbrojeniowy jest w stanie 
wcześniej dokonać pracy, mającej na 
celu wypełnienie braków w zaopatrzę- 

rząd angielski • do niu Anglii.

NIEBEZPIECZEŃSTWO 
I BHAK TONAŻU 

Newe p idwyżka merekleh Mmmmii 
frachtowych

Nowy Jork, 19 lutego. — Dający się 
coraz bardziej odczuwać brak tonażu 
morskiego, oraz wzrastające niebezpie­
czeństwo ze strony lodzi podwodnych i 
samolotów na Atlantyku, spowodowały 
now* podwyżkę stawek frachtowych 
komunikacji morskiej. W prawdzie czyn 
nHd rządow t czyńUy nalwleksze wy­
siłki celem uspokojenia łaj tendencji do 
moyżkł opłat frachtowych, jednak wszej

kie usiłowania pozostały bez rezultatu. 
Najsilniej wzrosły stawki opłat frachto­
wych na ładunki drobnicy z Nowego 
Jorku do Liverpoolu i innych angiel 
skich portów zachodnich.

.MILIONER POWIETRZNY" 
Jest nim BertheM AHeeä, 

pile# niemiecki w Pel. Ameryce 
L im a, 19 lu tego . — D łu g o le tn i p ilo t 

„H an sy  p o w ie trzn e j"  i lo tn ik  tra n so c e a ­
n ic zn y  k ap itan -p ilo t B e rth o ld  A llach  
przekroczył w echote wieczór na ewej 
zwykłej trasie La Paz-Lima pierwszy ml 
Ilon przelecianych kilometrów.

Czeski naród obiektem handlowym
Bsusseawl sBadM a ameję possaną — . Ceeke Bies*" daje odprawą perarem 

ma emtly aejl
Pmga,l*1ntege, —^0saka8lovu*cana. 

wiejąc dzialalnoóó polityczną emigrant 
czozkirj w Londynie m. in. podaje: 
nn Beneszowi nie ehodzł tntaj o to, by 
służyó prawdziwym Interesom swojego 
narodu, lecz o to, by tym, którzy za to z*- 
plącą, oddaó na usługi swą ważna osoba 
Dla Benesza I jego przyjaciół emigracyj­
nych jest naród czeski — mówiąc bez o- 
gródek — niczym Innym, jak tylko obie­
ktem hadlowym. Panowie e t  którzy od­
dali sie w służbą auglełsklab kapItaH- 
stów I plntiAratów, sami nie zdaj* sobie 
spmsry z lego, be nie wiedza jak wyglą­
daj* nasze dzisiejsze stosunki Nie prze­
szkadza Im to jednak zupełnie poruszaó 
w wielkich mowach I odezwach zagadnie­
nia tyczącego Me naszej ojczyzny. Bobłą 
to oni zapewne w ten sam sposób, jak ha- 
zardzlata, który rozgrywa swoją ostatnią 
kartą".
.KONIEC REPUBLIKI BENE8ZA"
Książka ma czasie — Własny czlezslsk 

krylyltnje 
Prags, 1* lutego. — Znany czeski lite­

rat i b. pułkownik generalnego sztabu ar­
mii czechosłowackiej Emanuel Mora vae
napisał w jesieni 1*19 r. książką p, t. ^ o - , . , . . . . .  . .
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wie w swej książce wiele szczegółów do­
tyczących polityki Benesza i podaje war­
tościowy materW dowodowy. Analizując 
— wykazuje biedy I niedociągnięcia po­
pełniane przez b. przywódców ezeakleh. 
a  następnie w prostych Mowach wypo­
wiada swoje zapatrywania na nowy po­
rządek w Europie. W przemowie do wy­
dania niemieckiego autor skreślił krótką 
historie b. państwa czeskiego, orss jego 
role w służbie mocarstw zachodnich, pod­
kreślając szozegółnje machinacje żydów 
I emigrantów, a kończy wstąp przedsta­
wieniem załemmnla słą tej polityki we 
wrześniu 19# r.

NIEM IECKIE TRAKTORY 
W RUMUNII 

Oczekiwane zwiększę słs prąd  akcji
a  M  es Ulewy tew

Bukareszt, 19 lutego, — Organ rząd» 
wy JOalrss" zwraca uwagą żs rumuńskie 
wiedze rolnicze podjęły obecnie krekł w 
sprawie praktycznego zastosowania trak­
torów, sprowadzanych obecnie z Niemiec, 
Na podstawie ebłłcseń rzeczoznawców wy­
nika, te przy pomocy tych maszyn ałw 
mleckleh. predskeja rolnicza w BumuuU

Walka o byt... 
przed milionami lat!

O d n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a  w a r s z a w s k i e g o .

Warszawa, w lutym.
Ciekawa wystawa bursztynów, „zło­

ta północy“ cieszy się w W arszawie 
wielkim powodzeniem tak, że musiano 
przedłużać kilkakrotnie termin jej zam­
knięcia. W przeźroczystych, krystalicz­
nie czystych odłamkach bursztynu za­
chowały się do dzisiaj odwieczne 1 nie­
znane w dobie obecnej nad brzegami 
Bałtyku formy życia. Nawet maleńka 
muszka, zamknięta w małym odłamku 
bursztynu to rarytas poszukiwany przez 
zbieraczy. Można zaznaczyć mimocho­
dem, że w handlu pojawia się mnóstwo 
takich fałszowanych okazów. Jedynie 
doświadczony fachowiec potrafi odróż­
nić natychmiast prawdziwy bursztyn, 
od fałszywego. Okazy większych owa­
dów zamknięte w bursztynie niby w 
wiecznej trumnie, odsyła się przede 
wszystkim do muzeów, czy też insty­
tutów geologicznych, a tylko niewiele 
prywatnych zbiorów może się poszczy­
cić ciekawszymi okazami.

Żądza uczonych jest nieposkromiona, 
gdy pragną odkryć jakieś nieznane jesz­
cze dotychczas ogniwo w historii roz­
woju istot żywych. Dzięki Jemu wśród 
niezwykłych, bohaterskich zmagań z 
zabójczym klimatem, bada się na całej 
kuli ziemskiej pokłady geologiczne, wę 
druje po lodowcach Grenlandii, opusz­
cza się na parę kilometrów w głąb oce­
anów, lub też w ysyła całe karawany 
samochodów w  głąb pustyni Gobi. Mo­
żna by i tutaj przytoczyć przysłowie: 
„Cudze chwalicie swego nie znacie“, 
albowiem szerokie sfery czytelników o 
wiele chętniej dowiadują się o osobli­
wościach nieznanych lądów. Nie mogąc 
osobiście wybrać się w  szeroki świat, 
chce się wraz z uczonym przynajmniej 
przeżyć jego wrażenia z egzotycznych 
okolic. A przecież właśnie ziemie na 
północ od Karpat, kryją w  sobie niepo­
jętą tajemnicę następujących po sobie 
epok tropikalnych i lodowych. Geologia 
odkryła, że już kilkanaście metrów pod 
skorupą globu ziemskiego, istniało dale­
ko bujniejsze życie, do jakiego budziły 
się tutaj stworzenia pod promieniami 
gorętszego, aniżeli dzisiaj słońca.

Na kalendarzu geologicznym piszemy 
obecnie datę o liczbie co najmniej ośmiu 
zer, czyli, że od chwili, kiedy ziemia po­
kryła się trw ałą skorupą minęło kilka­
set milionów la t  W  porównaniu z tym 
okresem, wiek rodzaju ludzkiego (50 — 
100 tysięcy lat) wydaje d e  krótką chwi­
la. Szczątki jakie przechowały Me w 
lodach Syberii lab na niżu Sarmackim, 
z  okreau drugie! epoki lodowcowej — 
są stosunkowo młode. W  tych okoH- 
e a *  odkryto kości mamutów, które to 
zwierzęta zbliżone do znanego nam sio­
nka, najdłużej opierały ale tragicznej 
zmianie klimatu. O wiele już trudniej 
powiedzieć, jak dawno roały nad Wisłą 
( o Se w tedy w  ogóle latnlała ta rzeka) 
— cypiyay I magnolie, w  powietrzu uwl 
lały ale latające termłty. a  w  moczarach 
akladaly jaja nleaamowlde wielkie ja- 
azczury. Z tego to okreau „trzedorzer 
du" — pochodzi tak te  I bursztyn. W ie­
my doskonale, jak niezwykłych warun­
ków potrzeba, aby uchronić zaczątki 
organiczne przed atakiem drobnoustro­
jów. Nawet apecjalłatom nie zawaze 
udaje ale belaamowanłe zwłok I już po 
kilku lalach trzeba pow tarzać zabieg. 
Natura wlec z jednej »trony  hojnie wy» 
pozaźa organizmy w  alty żywotne I roz­
rodcze, a  z  drugiej atrouy w  bard»; 
krótkim ezaale obraca je w  proch, k a ­
ra aó l woak ziemny, lód I buraztyu to 
substancje, jakich nie może naruazyć 
żadna bakteria. Jakiegoś jednak trzeba 
zMegu okoliczno** aby ztworzeule htb 
roślina zakończyły zwój żyw ot właśnie 
w  t d  koozerwułącej manie. Na podsta­
wie rozlicznych przesłanek, w ysnuwa - 
my wnlozkl że nie tylko kme lormy 
ożywiały św iat przed 80 milionami lat, 
ale że okrea Ich rozwoju trw ał nłaakoń- 
czeułe długo. Trzeba bujnej wyobraź- 
*  aby przedstawić noble ży d e  w  owej 
zamierzchłej opoce. W alk i leide ota­
czają miedzy zobą żyjące dzWał zrnt*. 
rzęta, aą wprost Igraszką wobec zma­
gań stworzeń, Iside rodziły d e  wtedy, 
gdy nad Bałtykiem szumiała tropikalna 
dżungla. Siła I zrpcaaość torow ały dro-

gę, a niski stopień rozwoju „umysłowe­
go" potworów dopiero znacznie pfó. 
niej ustąpił pola chytrości mniejszych, 
ale posiadających lepiej rozwinięty in: 
stynkt — ssaków. W tedy to powstały 
pierwsze „społeczeństwa“ zwierzęce. 
O wiele wcześniej zanim ptaki zaczęły

i g O T o W -d o * " ' Z*':§ss
się łączyć w stada, rozpoczęła się wal­
ka pomiędzy mrówką a termitem. Star­
szy pochodzeniem term it znalazł się w 
obliczu wroga, przed którym nie mógł 
się obronić. Dopiero z  tą chwilą, gdy 
nastąpiło zróżniczkowanie w postaci 
owada, k tó ry ' rozpoczął budowę kop­
ców, a bezmierna płodność królowej 
pozwoliła na Zanik płciowości robotnic, 
oparł się on skutecznie atakom przeciw­
nika. Znowu miliony lat minęły, zanim 
same mrówki „nauczyły się“ życia spo­
łecznego, a w  tym także okresie pszczo­
ły „przekonały się“ jak dalece zorgani­
zowany rój ułatw ia utrzymanie istnie­
nia gatunku.

Od czasu do czasu owad zwabiony 
uroczym zapachem żywicy ściekającej 
obficie z pni przedwiecznych sosen i 
świerków, usiadł nieopatrznie na klei­
stej masie. Daremnie w yryw ał się z nie­
spodziewanej pułapki. Spływające krop­
le pokrywały mu już po chwili skrzy­
dełka i odwłok, a zanim całe ciało skry­
to się w tej szczelnej „pachnącej trum­
nie“ niejeden ptak lub większy owad 
zjadał „żywcem“ nieszczęśliwe, unieru­
chomione stworzonko.

Cóż by dali za to uczeni, gdyby uda­
ło się odnaleźć chociażby szczątki stwo­
rzeń o wyższej „kulturze“. Nie można 
oczywiście spodziewać się urzeczywist­
nienia podobnego marzenia. Tylko tkan­
ki kostne odporniejsze fizycznie I che­
micznie przechowały się na pamiątkę 
bytowania nadzwyczajnych, rozro- 
Mych kręgowców. Zbyt korzystne ws- 
rnnkl w  jakich znalazły sie owe nem- 
no-wodne jaszczury osłabiły Ich odpw- 
ność na zmiany klimatu. Chociaż dziwi- 
nry Me, że nie ma takiego zakątka m 
ziem i w  którym by przetrwały do ćn- 
złejazego dnia. to jednak nie możeuj 
powiedzieć czy I sam człowiek PoW  j 
zachować swój ród przez parę nńw»- | 
nów la l  Nie krócej w  każdym mz* 
trzeba oceniać czas istnienia wszyw 
kich łchtlozanrów łub Igusnoedotów.

W ew nątrz odłamków bursztynu wW- 
kośd głowy ludzkiej zamknięte szcząt- ; 
kl owadów mówią nam. źe gatunek W : 
przetrw ał w niezmienionej postad m* I 
zmierzone przestrzenie czasu. CzyzW j 
już wówczas natura uważała, że ta w - 1 
ma jest doskonalą? Pomimo, że maw j 
ny pokoleń wykluły słe w między** j 
Me z jajek, uczeni nie widzą różnie I*  
miedzy dzisiejszym australijskim km * 
tern. ą  okazem zachowanym w  bnfWty , 
nie, wyłowionym z zatoki gdański# | 
Wiadomym jest, że szarańcza c s s#  | 
gość tych stron żywiła słe chętniej* ] 
ŚHnamL jakie dzisiaj rosną tylko w w *  
De gorącej. W tedy, gdy mroźny * * *  | 
północy zmroził po raz pierwszy kuk­
ły  magnoM, a śnieg spadł na llśde p*» 
nadbałtyckich, rozpoczął sie odwi* 
launy na południa. . ^

Działaj na szczęście nie musimy * *  
kać w  naszych stronach ukąszeń d n g  
aoglage pająka, a  także pustynia W*; 
w a cofnęła się daleko na półnrę W T , 
wiek nie ma I nie będzie miał w ?  
wpływu na kierunek osi ziemskiej 
dzącej porami roku". Doświadczana 
okresu 3JK10-Icgl kultury aryjskiej emu | 

(Dsbzy das os streMo Waß
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Pod gontowym dachem
Dolina leżała pom iędzy w ysokim i, ciem- 

L0.zielonymi ścianam i lasu, k tó re  wznosi- 
J v  sie stromo zasłan ia jąc  n ieom al firm a- 
Eńent nieba ponad tą  częścią wsi* Bankiem  
kiedy mgła rozpłynęła się  w  matowo-sza- 

Je długie przędziwo, rozchodząc się ku 
Lirze, a ponad szczytem zalesionego wzgó- 

ukazywał się później skraw ek błękit- 
Biiego nieba, tkacz H asse lt m usia ł wycią- 
Igaó dobrze sw ą głow ę ku  oknu, jeżeli 
■chciał zobaczyć św iatło  z okien P a n a  Bo­
lca. Bo jego dom  s ta ł w  najgłębszym  m iej- 
Igcu doliny, tam , gdzie g ó ry  rozsunęły się 
■tajemniczo tylko tyle, by  przepuścić stru- 
linyczek, którego srebrzysty  ślad  wskazy- 
gwał na równinę.
i  Tkacz K arol H asse lt m ieszkał od niepa- 
Imiętnycb czasów pod om szałym  dachem 
■gontowym» k tó ry  zam ykał spiczasto kącik 
gjasu i w yglądał z daleka, jakgdyby  odga- 
glęzienie potężnego boru , należące do kro- 
łleetwa ciemnych jodeł, zrosłe z n im  chy- 
jba  od setek la t, ja k  te  w szystkie okalające 
■je drzewa i tru d n p  byłoby sobie naw et 
■ wyobrazić, że go tam  zbudowano. M alut- 
8 ki*, czterokątne okna napęczniały, a  z 
I  wewnątrz przytw ierdzono je  od biedy zar- 
I dzewiałymi zasuw kam i do omszałych fu- 
gtryn; zasuwki te sporządził H asse lt w  cza­
ił sie zimy, kiedy w ia tr  p rzerzucał pośpiesz- 
j  nie zwałami chm ur, i p rzy tw ierdził je  do 
i  źle zakitowanych szyb. A k iedy zdawało 
|sie, że pieniędzy możeby starczyło n a  no- 

I ramy okien, byłoby ich  zabrakło na 
rbę, a zresztą tam , n a  górze, n a  pochy­

li łym dachu trzeba było gon ty  zmienić, wo- 
I bec tego wszystko inne  pozostało po stare- 
I mu, gdyż K aro l H asse lt był biednym  czło- 
I wiekiem, jakkolw iek zaliczał się do tych 
I ludzi, którzy n i jednego dn ia  w swym  ży- 
|cm  nie przepędzili bezczynnie.

Wszystko jeszcze byłoby jako  tako, gdy- 
I by nie to. że pew nego wieczoru, kiedy w 
I zadymionej chacie tkacza zapanował 
i zmrok, a las zdaw ał się zasnąć w  swej ta- 
I jemoej ciszy, żona H asselta , m ała, drobna,
I chuda Berta schyliła  się i  przykucnęła 
I jakby przyśrubow ana n a  progu, n iby  za- 
I czarowana przez jak iegoś czarodzieja w 
I chwili jego niehum oru. H asse lt ka rm ił w 
I tym czasie kozę. W szedłszy do izby zagad- 
I nąi ją, lecz przez je j u s ta  n ie  wyszedł ża- 
I den głos prócz „och“ i  „ach“, przez u s t a , 
I zaciśnięto na  starczej tw arzy  dziwnie znie-

— „Powiedź, przem ów coś!“ — w ołał 
I mężczyzna k ilkakro tn ie . — „No,; przecież 
! odezwij się!“

Doktór z m iasta , k tó ry  p rzyby ł nocą 
I  końmi przez dolinę, poklepał biednego 

Hasselta po ram ionach, zgarbionych od 
ślęczenia i siedzenia przy  codziennym 
warsztacie p racy  i powiedział, że nie po­
winien opuszczać głow y naw et i wówczas, 
jeżeli żona nie będzie m ogła więcej pom a­
gać mu w pracy , czego prawdopodobnie 
można się spodziewać wobec paraliżu ; 
przeciwko k tó rem u nie pom agają ani 
wszelkie rady  an i krople. Jedyn ie  mowę 
może przywrócić, o ile nieba będą łaskawe. 

" A potem" doktór odjechał z pow rotem  do 
miasta, pozostaw iając sam otny dom w łe- 
sie, pozostawiając H asse lta  samego i  je ­
go żonę, k tó re j już  n ik t nie m ógł n ic  po- 

I tm ź. Jednakże m im o to  w ierzył tkacz, ł# 
będzie je j lepiej, bo o ile  k toś położył się 
do łóżka i n ie  um arł zaraz, to  potem za­
zwyczaj w staw ał znow u i rozpoczyna! pra-

ło zawsze we wsi, w domkach tkaczy, a  
również i dzieci, k iedy m inęła gorączka 
z ich oczu, siadyw ały znowu przy  osno­
wie i naw iązyw ały n itki, potrzebne rodzi­
com na warsztacie, jeżeli nie m ia ł stać 
czas dłuższy bezczynnie.

A przecież staruszka nie m ogła w ładać 
swymi rękoma, względnie czyniła to  a 
wielkim trudem , o tyle tylko, że m ąż nie 
m usiał je j karm ić. A potem  nie zm ieniło 
się wiele pod tym  względem, k iedy  spo j­
rzeniem śledziła stale poruszenia rą k  swe­
go męża, ja k  drzewo rąbał, karto fle  oHe- 
rał, kurz ścierał z gzym su, norm alnie aż 
lśniącego od czystości, ja k  stopniow o 
w praw iał się do tych w szystkich m ałych 
czynności, które je j przedtem  przypada ły  
w zarządzie domu. W tu liła  się n ib y  chore 
zwierzę w kącik iżby obok skrzyni i cze­
kała jakiegoś mocnego słow a niezadow o­
lenia, k tóre przecież k iedyś paść m usiało. 
P rzysłuchiw ała się uderzeniu godzin, p a ­
trząc na zegar błędnym  pustym  w zrokiem , 
ale bez goryczy.

Lecz nie nadeszło to słowo ta k  przez n ią  
cierpliw ie oczekiwane, gdyż H asse lt nale­
żał do ludzi, k tórym  ból w łasny  ścisza b i­
cie własnego serca, aby w  te j ciszy mogli 
usłyszeć delikatne i nikłe bicie serca in ­
nych. Nie m ów ili nigdy o tym , przecież 
i doktór praw dę powiedział, pocóż więc 
m ieli w adzić się z Panem  Bogiem  i z sobą 
sam ynń i z swym m ałym , ciasnym  św ia­
tem być w  rozterce. Brzem ię mężczyzny 
stało się cięższe, bo dzień, k tó ry  norm al­
nie już od wczesnych godzin poświęcony 
byw ał w arsztatow i tkackiem u, obecnie już 
nie w ystarczał, to  też zmęczone oczy aż do 
późnej nocy m usia ły  być u tkw ione skrzęt­
nie w czółenku tkackim , k tó re z hałasem  
i trzeszczeniem przeskakiw ało po osnowie.

Pewnego razu  znalazł H asse lt w  zapad­
łym  krańcu  lasu  przy  zbieraniu  drzewa 
młodego lisa, bezbronnego, opuszczonego 
przez wszystkich, bojaźliwego, przykucnię­
tego w traw ie. W ziął go z sobą do domu 
i podarow ał swej żonie. M ały lisek p rzy­
w iązał się; nie okazyw ał bynajm nie j o- 
choty pow rotu  do niebezpiecznej wolności 
i pozostał w  izbie H asselta . Od tego dnia 
rozpoczęło się jak ieś  niezw ykłe p rzeobra­
żenie w zachow aniu kobiety, k tó ra  pielęg­
now ała zwierzę ze w szelkimi objawam i r a ­
dości. W yszła powoli ze s tan u  wew­
nętrznego zobojętnienia i była. znow u »X, 
izbie“, ja k  to. nazw ał H aśself, opow iada­
ją c  jednem u handlarzow i p rzy  zakupnie 
nici w Langenbielau. N ie m artw iło  je j to 
zupełnie, że mąż je j m a ta k  wiele „głu­
piej roboty“ — ja k  to zw ykła nazyw ać — 
a  k tó rą  m usia ł włączyć do swych zajęć w 
ciągu dnia. Odezwała się doń od czasu do 
czasu zachęcająco, by w ten sposób mógł 
mimo woli poznać je j wdzięczność. W ięcej 
jeszcze, pewnego niedzielnego ' ranka , no 
powrocie z kościoła zastał na stole flasz­
kę żytniów ki, napełniom . do połowy, a  o- 
bok leżała paczka ty toniu . H asse lt zdzi­
w ił się, w ja k i sposób nogła to załatwić, 
ale dopiero w ja k iś  czas potem dowiedział 
się dzięki przypadkow i, że sprzedała w łaś­
cicielce ta rtak u  szal, robiony własnoręcz­
nie, k tó ry  dotychczas leżał schowany w 
skrzyń L

— „Mnie pieniędzy nie potrzeba, możesz 
jedynie mężowi przyw ieźć coś z  m iasta, 
kiedy jedziecie po drzewo; ja  wiem. ze tu 
je s t trochę lekkomyślności, ale on zasłu­
gu je  na to, tak, tak, on je st tak  zawsze ci

eować czy dobrze czy źle. Tak, ta k  bywa-1 ehy i spokojny we w szystkim ?'

I  w  ten sposób zdobyw ał H asse lt b u te l­
kę żytniów ki i  ty toń . D zień byw ał wów­
czas weselszy, a naw et i lisek  w kącie b ra ł 
rów nież w  tym  udział, bo H asse lt p rzep i­
ja ł  ku  niem u przede w szystkim  zaraz przy 
d rug im  kieliszka. Cieszyło to  szczególnie 
kobiecinę. M ówiła, źe zw ierzątko uśm ie­
chało się skrycie, że przecież w idziała  w y­
raźnie. Tem u nie chciał H asse lt w ierzyć; 
zw ierzęta nie m ogą się przecież śmiać, a 
przede w szystkim  lisy, bo później, k iedy 
dorosną, nie m ogłyby być postrachem  k u r  
i poryw ać naw et sarny . N ie m a co - nim i 
żartow ać, a  śmiech b y : a  im  czymś 
obcym.

N a ten  tem at sprzeczali się dobrą chw i­
le, gdyż żona H asse lt za k lina ła  się, że je j 
lisek n ie  p o tra fiłby  uczynić n ic  złego ja ­
kiem ukolw iek zw ierzęciu, n igdy  a  p rzen i­
gdy ; inne tó  może, bo one w yrosły  pom ię­
dzy sw ym i dzikim i kuzynam i, — ty lk o  teu 
m ały, ten  z pod pieca, napew no nie! N a to 
już  zam ilk ł H asse lt i  w yp ił jeszcze jedną 
szklanicę do dna, aby  n ie  zachw iać skrom ­
nej pobożnej w ia ry  swej żony, że wąski, 
m ądry  riysk zw ierzęcia n ie  złakom i się 
przecież kiedyś n a  praw dziw ą przynętę. 
Lecz pocóż je j głowę nape łn iać  zm artw ie­
n iam i! P osiadała  jedyn ie  ty lk o  to  zwie­
rzę, no 1 natu ra ln ie  jego, K aro la  H asse l­
ta ; ale n a  razie  m ogła baw ić się młodym  
lisem, gdyż on n ie w iedział zupełnie, że je ­
go ban i je st sparaliżow ana. I  H asselt m y­
ślał, że jednak było to m ądre zrządze­
nie losu.

Z tego też punk tu  w idzenia trak to w ał lisa 
jak b y  jakiegoś niem al przyjacie la , k tó re­
m u, poza tym  nie brakow ało n ic prócz 
ludzkiej mowy. A  że ludziska n iejedno­
krotnie słów swoich używ ają  do różnych 
niepotrzebnych i  obrzydliw ych rzeczy, 
gdyż swym językiem  opow iadają przew aż­
nie tylko złe, niegodne lub  płoche myśli, 
d latego też było B asseltow i przyjem nie, 
że lis n ie um iał mówić. Zresztą i ta k  w  do­
mu tkacza padało zazwyczaj słów bardzo 
niewiele, gdyż w łaściwie m ów ił tylko w ar­
szta t tkacki swoim głuchym , chropow a­
tym  basem, k tó ry  rozlegał się daleko je ­
szcze w dolinie. S am  H asselt, jego żona i 
Iisiątko potrzebowali ty lko  niew ielu ge­
stów, by sobie naw zajem  swe życzenia w y­
razić. Gdyby to  by ła sarenka, to  sp a ra li­
żow ana żona uw ażałaby p rzynajm niej 
sppkpjnę jej. zachowanie jako  rzecz zupeł­
n ie n a tu ra ln ą , ale tak i m łody lisek  tó  W ?  
nak  okńże chyba ochotę do ucieczki, czy 
coś podobnego, A  źe m alec został jeszcze 
tak i łagodny i oswojony, trzeba to  przy­
p isać żonie H asselta, k tó ra  prawdopodob­
nie nie dozna i później żadnego rozczaro­
w ania, przy zachowaniu pewnych środ­
ków ostrożności. D latego też bron iła  u- 
parcle swego punk tu  w idzenia, k iedy mąż 
prw nego dnia po czw artej niedzielnej 
szklanicy jeszcze raz poruszył ten tem at.

— »Lis jest lisem. Berto, ale n ie  przeczę, 
może się oswoić. B ardzoby m ię to  cieszy­
ło, gdyby tak kiedy n ie zerw ał postronka 
i n ie  zamknął!"

No, ale nie było okazji a a  potw ierdzenie 
tych, słów, bo pewnego popołudnia lis nie 
tkn ą ł jedzenia. J ed n a  z kobie t w iejskich 

j radziła  dać m u obrane orzechy laskowe, 
a kiedy to  n ic  n ie pomogło, zw rócili się 
H asseltow ie w  swym  zm artw ien iu  do jed ­
nego staruszka, k tó ry  zaordynow ał su ro ­
we ja jko . Lecz lisek przew raca! się tylko 
z boku n a  bok, a  wieczorem już n ie żyŁ 
Leżał spokojnie, bez tę skno ty  w yrw ania

się na wolność lub" p ragn ien ia, by się 
dorw ać kurcząt.

Tegoż wieczora pozostawi! H asse lt swo­
ja  żonę sam ą i poszedł do karczm y, gdzie 
p ił kieliszek za kieliszkiem. Zapom niał 
przy tym  o wszystkich swoich kłopotach, 
jakkolw iek w łaśnie ten nieżyw y lisek za­
gna ł go do szynku. Było m u tak  lekko 
ja k  dziecku, był dziwnie zadowolony, choć 
sam  nie w iedział dlaczego. Z wdzięcznoś­
c ią  pom yślał o lisie i w ynalazł w dodatku 
naw et dlań im ię „Ferdynand“, aż zrobiło 
m u się przykro , że też to  w cześniej nie 
w padł na to imię. W szystkim  siedzącym 
przy  stole opow iadał głośno o F erdynan ­
dzie, aż tak  głośno, że zaraz tego wieczora 
doniesiono o tym  staruszce w domu tka­
cza. Takiego sposobu postępow ania nie 
rozum iała B erta  Hasseltow a, tym bardziej 
w swym beznadziejnym  opuszczeniu, J e j  
sparaliżow ane nogi ąn i umożliwiały cho­
dzenie, a  jakiekolw iek narzekanie w yda­
wało się je j dzisiaj bardziej niemożliwe 
n iż kiedy indziej, p rzy taknęła więc swej 
złośliw ej donosicielce i pow iedziała, że 
pewnie za raz tkacz pow róci do domu.

I  tak, ja k  pow iedziała — tym i sam ym i 
słow y doszło do H asselt w szynku. N a­
tychm iast przerw ał swe opow iadanie o 
„Ferdynandzie“. P rzy  stole zapanow ała 
cisza, kiedy pow stał i p ro sił gospodarza 
o skredytow anie tego długu aż do kw arta ­
łu tkackiego. K ilkakrotn ie przeszedł się 
tu  i tam , aż w końcu zwrócił się do jedne­
go z m łodszych chłopców w iejskich z  za­
pytaniem , czy n ie mógłby m u dostarczyć 
psa, o ile możności rdzaw o - brunatnego, 
k tóryby w ygląda? podobnie ja k  lis.

W szyscy śmieli się. Teraz jeszcze, w cią­
gu nocy? To byłoby trudno, mów ili; po­
w inien zapytać leśniczego, on bowiem mo­
że mieć naw et lisa  w jego w łasnej osobie. 
H asse lt w idział niew yraźnie szydercze 
tw arze młodych ludzi w dym ie gospody, 
udał, że nie słyszy ich głośnego śmiechu, 
kiedy pobiegł ku drzwiom, w padł w nocne 
świeże powietrze, pozostaw iając wszystko 
inne jako m e w arte  plunięcia i biegł pę­
dzony tylko jedną- jedyną myślą.

Leśniczy za łatw ił się prędko, kiedy oko­
ło północy zbudzi? go H asselt i  zapy ta ł
0 młodego lisa. Zostawił zataczającego się 
przed drzw iam i, za trzaskując mu je przed 
nosem; n a  tkacza podziałało to  jakby u- 
derzenie w twarz, ło z a  tym  leśniczy wy­
m yślał na górze w swej sypialn i na mąci- 
ciela spokoju, jakkolw iek dotychczas ce­
n ił go jako  trzeźwego człowieka.

H asseltow i było to niezm iernie przykre, 
ale nie przyszło mu naw et n ic innego na  
myśl, ja k  rozważanie, że leśniczy dałby 
mu- napewno--,jakieś; Iisiątko, bo przecież 
jego B erta  je st sparaliżow ana i  nie odczu­
w ała .żadnej upajającej radości prócz po­
siadania tego bezbronnego w iernego zwie­
rzątka przy  sobie. Ale widocznie nie m iał 
żadnego, leśniczy W erner, napewno nie 
posiadał wcale, inaczej n ie byłby prze­
cież taki z rzędny i zły, dlatego też nie 
trzeba rów nież mieć o to  żalu do niego.

N astępnego ranka listonosz Pohl, który  
przyniósł m łynarzow i pakiet, znalaz! tk a ­
cza H asse lta  obok kładki poniżej jazu. 
Widocznie poślizgnął się na śliskiej kładce
1 m usiał wpaść w wodę, k tó ra  w tym  m iej­
scu nie b y ła  naw et zupełnie głęboka. K ie­
dy w ieść ta  d o ta rła  do wsi, ten i ów chciał 
wiedzieć bliższe szczegóły, gdyż nocą coś 
pukało do drzw i, i zupełnie w yraźnie sły­
chać było głos tkacza H asselta , k tó ry  za­
pytyw ał o  lisa. W ielu tw ierdziło, że o tyra 
czasie m usia ł on już być m artw ym  i du­
sza jego b łąkała  się. ponieważ w stąpił na 
drogę ku wieczności w niegodnym stanie 
nietrzeźwości. Tak, napewno tw ierdzili to,

(Dalszy ciąg na stronie 6-tei)

N apaś  n a  ruehlłw*) o ttey
ulicy M arszałkow skiej w  W a rn a  

wie. uapadło onegdaj na pewnego prze­
chodnia kilku nieznanych bandytów , rabu  
W  mu teczkę zaw iera jącą  2L00Ö złotych w 
gotówce oraz złoty zegarek. B andyci po 
dokonania śm iałego napada  na te j rnekli- 

ulicy, zbiegli nierozpoznani. S tra ta  
p z n e  poszkodowanego wynosi 4MÖ zlo- 
‘tea. Za zbiegłym i bandytam i wdrożono 

policyjny.

Z KIELC
Z a w p m w sśm n fę  w  błąd un ą ń u  

gm innego
Sąd grodzki w Jędrzejow ie skazał M a­

ria n a  Czajkow skiego vei B yszarda P sa r- 
»kiego, bez stałego m iejsca zam ieszkania 
oraz jego przyjaciółkę M ariannę K raw czyk 
z Mszczonowa, w powiecie błońskim , na 
czterotygodniow y areszt za podstępne uzy- 
skanie k a r ty  żywnościowej % zarzadn gm b 
ny P rząsłsw , pow iat Jędrzejów .

Polscy rzemieślnicy obejmują monopol żydowski
K u n y  p rz# « k aW * w e *

Vamzawa. D lutego. Dkazźaftowa- 
** dę wypadków wojennych i zarzad%enlm 
"oumstfaeji niendeokiej przyśpieazyly 
»padek śydowzkiaj rzemieślniczej prodnk

masowej i pociągnęły za zobą otwar­
ta togi rzmnleślnlkom polak im do silnie 

^»lolctej na taranie Warzzawy gałęzi 
^edziełniezej, a mianowicie cbolewkar- 

Przemyzłn obuwniczego. Na terania 
, *̂%awy ietnlało dawniej około 700 ty 
*%zkieh waraztatdw ebołewkarmkicb. na 

gładwk 40 zakładów rzemieślników aryj- 
którzy wobec niewapółmlarnłe nlz-

. .^cn, dyktow anych przez etojąca na 
ytmŹM) m »łupnie »tmndardu życiowego 
«ameniy ż duwekic, mieli w yjątkow o dąż-

kie warunki Malenia. Dzięki wydimłno- 
w ania zakładów żydowskich na tym odcin- 
ku, popyt na cholewkarzy za ztrony fabry­
kantów obawia ztal eię tek wielkim, te nie­
miecki# czynniki adminietraeyjne zmnzzo- 
oe były urządzić mpecjalne kurzy przamko- 
kulowe w cholewkarzlwbk albowiem takie 
ietuWące jnś waraztaty obnwnkme były 
do tego etopnia przaoł#ione pracą, 4e nie 
mogły przyjmować więcej zamówieó. Uda- 
bi etą ponadto dla znacznej Rości dawnłej- 
ezycb rzemieślników chałupniczych, po- 
bierojąoych dotąd mad wyraa akromne wy­
nagrodzenia za ich ciętką pracą, atwo- 
rzyó unormowany oraz raguiarny ztoaanak 
pracy.

W  oatałnkh dalach na laronla mlaała 
Klei* pojawiła *1« mewa aaąjka dodał* 
dokoapwajaea Walyeh hradAady młaam- 
kaaławrah prap pumaap mkpacaala hMdah 
o drawL

Za krmtM kaaw B

liturg icznych z kościoła św. T ró jcy  w  Ją- 
drzejowie.

d iów nym  spraw cą św iętokradztw a okazał 
się niebezpieczny bandyta 20-tetni W itold 
Rpnicczmy vel Płoszaj. również z Jądrze- 

Towm. _
wor l .h l  #  d

8*d Orwkkl w J$dnwjowW ikmmml Wlm 
dydmwrn Kgrkodi« «. ZbW k *  p#w. 
dmdowklm mm * mkdqoy wWhmlm *  
kwwkk* #M*of# kop*  km kw uy  m pol# 
W mknte*« K n U 6 « k lw  w m rłokl I*  *

M#k i
W  okm gow p w U d e k  « b a d  A n i»  

ob#» Mnd* n KWb n* rd r «d#bni* m p »  
»hnwionhm hcnofow»* pvmw .kpwmW
»kieh n« % Inlm «m pm idw il»  u nnpndn I 
umllownmn krm dd*

Bknnmnp poWI pnwun koWd* I pmowr*. 
e|l jn nn dm nlt *kn#o nrnhown* j$j ko«& 
m w krajnv  *  «dnk W . QmkW W nnk 
ole mWm d« wxknkk InlwwcnoH *oM» 
«=  mlmnkekk#*, kWrp xmbnymW ompnd. 
dk»  I addnl ## w m »  p«U#H pekkW.

Blndn mlpmwIMml « wlndcnlm.

W ym kb* "W* dm #«**** w KMcacä 
« k a w y  y W  n »  w h  I ł n p  m im i# « , w (^ , 
«mm XMdml Bcgdmn KamhmkA I ,  J*'

A

Ik M w . mómmhamoH I I n n y *  PM W m ł#*«:

Oszust matrymonfslny przed minm
Przed Sądem  W yjątkow ym  w K atow i­

cach odpow iadał w tych dniacb^T-krotm e 
już karany ma kradzieże I oeznztwa W etm  
E ry k  Chlubny, zam. w K atow icach, za oszu­
stw a m atrym onialne w ośmiu w ypadkach 
oraz kradzieże w  sześciu w ypadkach. Sąd, 
uznając Chlubnego za niebezpiecznego, no- 
toryezaago przeetępcę, ukazał go na łączną 
karę 8 la t  c ię ż k i^ ^  ^wiezienia, 100 m arek 
groywny erek utratę honorowych praw 
obywatelmkieb na pAedąg 8 lat. zarządza­
jąc jednocześnie aroezt ochronny dla bez- 
plecześetwa pobllczoege.

Chlubny etoeował zwą metodę. Obiecy­
wał poznanej dziewczynie małżeśetwo, wy­
znaczał dziad Rabo i albo pożyczał od ewej 
narzeoacmaf pieniądze łub kradł wartoeclor 
*o rzeczy I nmiekeł Podawał eię przy tym, 
ze wyeAłewo urzędnika 1 kra#, eo mu we­
szło pod rękę. W loka rozprawy przeciwko 
oskarżonemu okazało a lt śe Chlubny juś 
za mzeeśw poMdch prowadził podobne śy- 
el# 1 jako chory wenerycznie przyczyniał 

do dałzzepo rozpowezeehnianla taj 
okropnej Porohy.



P o d  g o n to w y m  
d a c h e m

(DokSńczenie ze strony 5-tej) 
lecz w krótce przebaczono mu ostatnie 
przekroczenie, bo H asse lt by ł poza tym  
zacnym  człowiekiem i nikom u nigdy  nie 
w yrządził żadnej przykrości. D latego też 
i gospodarz s ta r ł zapiski kredytow e pod 
jego nazwiskiem  bez zarzutów  i bez sło­
wa. A kiedy żona H asse lta  posłała  w 
k w artale  tkackim  chłopca do karczm y, by 
dług uregulow ał, nie było już  ani nazw i­
ska, an i kw oty na tabliczce łupkow ej 
szynkw asu a karczm arz kazał je j powie­
dzieć, że K arol H asse lt nic absolu tn ie nie 
pozostał dłużny, zw 'aszcza, że on sam  był 
tem u w inien, że mąż je j p raw ie tego wie­
czora przed śm ierci, ugasił u niego p ra g ­
nienie a potem  w noc cieinną pobiegł na 
oślep.

Doniesiono to staruszce. P rzy ję ła  tę 
w iadom ość w milczeniu.

Początkow o przychodzili ją  odwiedzać 
ludzie ze wsi, a  każdy opow iadał niezw y­
k łe h isto rie  o lisie, naw et takie, z k tó ry ­
m i H asse lt nie m iał bynaim nie j n ic  w spól­
nego, a przv te j okazji m ieli rzekom o s ły ­
szeć jego głos. W  każdym  w ypadku m ia-
ł — w-. Xm! 11 C f  n tm  cyV n -ci a-Zo to coś znaczyć, mówili. S taru szka  sie­
działa przy tego rodzaju  gadan in ie  w 
swoim kącie obok skrzyni. Zdaw ała sie 
n ie  słuchać, zw racała ledwie uw agę na to, 
źe właściwie ktoś wchodził i wychodził, 
źe otw ierano i zam ykano drzwi, a  i to za­
ledwie spostrzegła, że stopniow o coraz 
m niej osob sie zjaw iało, aż wreszcie prze­
s ta li zupełnie przychodzić. Z jaw iał się 
ty lko  posłaniec gm inny, k tó ry  przynosił 
je j jedzenie "przez czas jak iś, p rzy n a j­
m niej tak  długo, nim  w przy tu łku  s ta r­
ców w mieście znajdzie sie jak ieś  wolne 
miejsce. I  podobnie ja k  wówczas, nim  
H asse lt znalazł m ałego liska, zbliżała sie 
krok za krokiem  ku zm ierzchowi życia. 
Lecz naw et i posłaniec gm inny nie za­
uw ażył tego, gdyż nie siada ł n igdy  przy  
w arsztacie tkackim  ja k  H asseltow ie. D la­
tego też w idział on jedynie grubsze i 
m niej subtelne spraw y, ale nie delikatne 
niteczki, k tó re w yrab ia ją  m imowoli zm ysł 
spostrzegaw czy i udoskonala ją  go aż do 
czasu, póki ręce nie zwiędną. ,

Rów nież i pewnego deszczowego dnia li­
stopadowego, k iedy staruszka nie odczuła 
poza sw oją sk rzyn ią przewiewu powie­
trza, k tó ry  zresztą zawiewał stale od 
drzw i i w yw oływ ał każdorazowo niemiłe 
drżenie z zimna, rów nież i tego dnia _ po­
staw ił on garnek  z zupą obok n ie j, sk inął 
je j głową, dodając kró tk ie pozdrowienie, 
k tó re rozeszło £*; po ponurej izbie, pod­
czas kiedy na dworze barczysta postać po 
slańca zniknęła pośpiesznie w szare j za 
m ięci śniegu i deszczu. (x ).

Kqcik sportowy «KC»
Młodzież 13 narodów w Garmisch

Cnwe znowu pokonam» — Pr*#b*jom zw yol#!*» SlmndynnwAo
Czołowi narciarze E uropy , k tó rzy  uczest­

niczyli w m istrzostw ach św ia ta  w  C ortina  
d'Ampezzo, w yjechali do G arm isch -P arten ­
kirchen. gdzie w m iędzynarodow ym  tygo­
dniu sportów  zimowych pow tórzony zosta­
nie w czasie od 14 do 23 b. m. pe łny  p ro ­
g ram  m istrzostw  F IS . Nowi m istrzow ie 
poddani zostaną jeszcze jednej p rób ie  w y­
sokiej klasy.

P ro g ram  G arm isch-P artenk irchen  je s t 
naw et o wiele bogatszy, niż w  C ortina  
d'Ampezzo, bow iem  obok konkurency j n a r ­
ciarsk ich  rozegrany  będzie m iędzynaro­
dowy tu rn ie j hokejow y. P onad to  p rogram  
obejm uje m istrzostw a N iem iec w  konku­
rencji alpejsk ie j oraz m istrzostw a pań  w 
jcździe figurow ej n a  lodzie. Ogółem" w  za­
w odach bierze udzia ł 13 narodów , a  w  tu r ­
n ie ju  hokejow ym  g ra  8 drużyn  narodo­
wych. N a uczestników  w zawodach zapi­
sało się  ogółem 700 sportow ców , % tego 500 
s ta r tu je  w zawodach narc ia rsk ich , zaś 200 
w zawodach na lodzie. R ekordow ą ilość za­
wodników, bo aż 118 w ykazały  zgłoszenia 
do biegu narc iarsk iego  n a  18 km. W  zawo­
dach reprezentow ane są następu jące  p a ń ­
stw a: N iem cy, W łochy, Szwecja, F in land ia , 
S zw ajcaria , Jugosław ia , W ęgry, H olandia, 
N orwegia, R um unia, S łow acja i D ania;

Jak o  pierw sze zawody m iędzynarodow e­
go tygodn ia  sportów  zimowych w G ar­
m isch-Partenk irchen  odbył się b ieg n a r ­
c iarsk i na  18 km. Zw yciężył F in  O lkinuora 

1:00:09, przed Szwedem Oestenssonem , 
k tó ry  był gorszy  tylko o 8 sekund. B ieg 
był w łaściwie pojedynkiem  szwedzko-fiń- 
skim. N ajlepszym  poza Skandynaw am i był 
M em iec B erauer, k tó ry  za ją ł 10-te miejsce.

Na s ta rc ie  osiem nastk i zjaw iło się 105 
zawodników. T ra sa  by ła bardzo p rzykra, 
odpow iadała w.ięc raczej F inom . Z araz na 
początku biegu O lkinuora w ysuną ł się na 
czoło, m ając najlepszy  czas. M istrz św ia ta  
D alqu ist biegał źle, nie odpow iadała mu 
śliska tra sa . M istrz m ara to n u  w C ortina  
d'Ampezzo w ycofał się zupełnie, gdyż pod­
czas zawodów zaniem ógł. Szwed Oestens- 
son m iał pechą, zmyli,! bowiem w połowię 
drogi tra sę  i s trąc ił 20 m itiut. P o jed ^ n ^u  
jego, z którego praw dopodobnie w^szeM b^ 
zwycięsko, gdyby n ie zm ylenie tra sy , nie 
można było obserwować, bowiem F in  m iał 
num er 44, a  Szwed 109, a więc znajdow ali 
się stosunkow o daleko od siebie. W yniki

jące: 1) O lkinuora 1:00:09, 2) O estensson 
1:00:17, 3) L auronen (F in land ia) 1:00:27.

K lasy fikacja  do kom binacji norw eskiej: 
1) B erauer (Niemcy) 1:02:15, 2) G ęstrein 
(Niemcy) 1:03:58, 3) N ikunen  (F in land ia) 
1.04:35, 4) K ap las  (F in la n d ia ) 1:05:25, 5) 
M eergans (Niemcy) 1:07:38.

Z kolei rozegrano b ieg zjazdow y p ań  i p a ­
nów o m istrzostw o Niem iec, k tó ry  p rzy ­
niósł n ie lada sensację, bow iem  sły n n a  za­
w odniczka C hris ti C ranz zosta ła  tu ta j  zno­
wu pokonana. N a p ierw szym  m iejsca  zna­
laz ły  się P ro x au f (Tnsbruck) i  D oleschell 
(W iedeń). C h ris ti C ranz zdobyła dopiero 
trzecie miejsce, uzysku jąc  czas 3:57,1. — 
W  klasie  panów  P fe ife r  po tw ierdził sw ą 
w ysoką klasę m is trz a . św ia ta , zdobyw ając 
pierw sze m iejsce przed Jennew einem  i 
Cranzem .

W  biegu zjazdow ym  p a ń  uczestniczyło 
18 zawodniczek. T ra sa  w ynosiła  3 800 m tr  
p rzy  różnicy  poziomu 15Ö0 m tr. N ajlepszy  
Czas uzyskała P ro x au f 3:55. In n e  zaw od­
niczki m ia ły  czas daleko gorszy. Z zacieka­
w ieniem  czekano n a  s ta r t  W łoszki Seghi, 
ale i ona  zawiodła, uzysku jąc  dopiero szó­
ste  miejsce.

D alsze niespodzianki p rzyn iósł rozegrany  
slalom , w k tó rym  C h ris ti C ranz zrew anżo­
w ała się W łoszce Seghi za porażkę w  C or­
tin a  d'Ampezzo i obron iła  swój ty tu ł m is­
trzy n i Niemiec, zarów no w slalom ie, ja k  
i w  kom binacji a lpejsk ie j.

W ynik i s lalom u: 1) C h ris ti C ranz 146,6 
sekundy, 2) G ärtn er 154,9 sek., 3) Seghi 
158,8 s e k . .— W  slalom ie panów  m istrzem  
Niemiec został R udi C ranz, w icem istrzem  
Jonnew ein.

J a k o  dalsze im prezy G arm isch-P arten ­
kirchen  odbędą się zawody n a  lodzie, p rzy  
czym z w ielkim zain teresow aniem  oczekuje 
się na m iędzynarodow y tu rn ie j hokejowy.

BOKS
Bokserzy fińscy po raz drugi 

pokonani
A m atorska rep rezen tac ja  p ię śc iarska  F in ­

land ii rozegra ła  w  Szczecinie d rugie śpot- 
kąp ię  % drużyną Niemiec. F inow ie p rzeg ra li 
o fic ja lny  mecz m iędzypaństw ow y w, stosun­
ku  12:4. Tym  razem  zw yciężyli rów nież 
Niemcy, stosunek jed n ak  9:7 je s t  znacznie 
korzystn iejszy  d la  F inów . D opiero po w al­
ce R iem änna z Lundeilem  w w adze śred ­
nie j Niem cy uzyskali prow adzenie 7:5, stra-

techniczne biegu na 18 km by ły  n a s tę p u -■ ciii je  jednak  w półciężkiej w skutek  zno-

O tw arcie zawodów w Garmisch-Parteo. 
kircben. — P rzem aw ia j von Tschamraer.

kan tow ania  L in d la ra  tak, że o zwycięstwie 
decydow ała o s ta tn ia  walka. Wygrał ją 
K ohlbrecher, zapew niając zwycięstwo bar­
wom niem ieckim .

W  M ediolanie w alczyli ostatnio dwaj za- 
wodowi pięściarze fińscy, Suvio i Ahlbez? 
i obydw aj przegra li swoje walki. W pół- 
średnie j Suvio pokonany został przez Be- 
jana , A hlberg  p rzeg ra ł w średniej z Olan- 
dim.

W ęgry — Włochy w boksie 
W  Budapeszcie pow tórzone zostało nowe 

spotkanie m iędzynarodow e w boksie Wą­
g ry  — W łochy. Po' uprzednim  wyniku nie­
rozstrzygniętym . tym  razem  zwyciężyły 
W ęgry  w  s tosunku 9:7.

RÓŻNE

Odznaczenie dowódcy zwycięskiego 
patrolu

N a w niosek szefa a rm ii szwedzkiej do­
wódca p a tro lu  szwedzkiego, który  w Cor­
tin a  d'Ampezzo za ją ł pierwsze miejsca, 
chorąży  H justroem , będzie mianowany 
przed term inem  podporucznikiem . Ponadto 
p rzysługu je m u honorow y ty tu ł „najlep­
szego żołnierza Szw ecji“. J e s t  on najajgj?
szym spośród czterech b raci, trzej pp®
s ta l i  stużą rów nież' w w ojsku  jako 
chorążowie.

M istrzostw a kajakow e Niemiec 1941 r. 
zostaną rozegrane 2 i 3 sierpnia na ton® 
regatow ym  w B rom berg  (Bydgoszcz).

Sprzedane skrzydła 36)

Mesnerłal majora p il  W irsszrryńi ktsge, ehs rmktsryznjęey nasze 
Porównanie letnhtwa pelrklsgs  a nłemfeskłm

o

Streszczeale poprzedniego odcinka: 
Kubala przytacza kolejno dalsze ka­

tastrofy lotnicze w roku 1831 (od 11 ma­
ja do 18 września).

Na 40 o.yfr.dków tuta; wyliczanych 
(do końca roku będzie jeszcze ze 20) 
mamy 51 l o t n i k ó w  z a b i t y c h  
I r a n n y c h  (28 zabitych I 23 ran­
nych), przy czym wyliczam tuta) wy­
padki powstałe z winy złego sprzęta I 
niesumiennego przygotowania platcw- 
ca do lotu, za co naturalnie nikogo nie 
pociągnięto do odpowiedzialności Po- 
niesione straty pieniężne z powodu 
tych wypadków wynoszą około 10 ml- 
Hłnów złotych.

W  jakim cehi wyprawiono tylu nie­
winnych ludzi na drugi świat I drugie 
W e zrobiono kalekami I dlaczego nikt 
za to nie ponosi odpowiedzialności — 
nie w la como. Trudno, aby w tym wszy­
stkim kierownictwo lotnictwa było zaw 
sze bez winy.

Dla poparcia mego twierdzenia w 
sprawie fatalnego stanu, w jakim się 
nasze lotnictwo znalazło z powoda 
szkodliwej działalności obecnego Szefa 
Departamentu Aeronautycznego oraz 
dla poparcia tego samego twierdzenia 
Generalnego Inspektora Lotnictwa gen. 
Rybaka — załączam wyciąg zestawio­
nego przez mjr. pilota WereszczyfksMe- 
go memoriału pod tytułem ..Polityka 
Lotnicza", który mir. W ereszczyóskll 
zestawił na podstawie prac gen. Sikor­
skiego. Clemenceau I źródeł niemiec­
kich. Prace mir. Wereszczyósklego 
wręczyłem również p. Szefowi Sztaba

Głównego oraz p. ProkuratorowFW ój- 
skowego Sądu Okręgowego Nr. I.

Dla scharakteryzowania polskiego lot­
nictwa oraz dla uwidocznienia kryzysu 
w jakim się nasze lotnictwo znajduje, 
przez który Państwo nie może wcze­
śniej liczyć na skuteczną pomoc lotni- 
ctw a wojskowego jak po 2—3 latach 
przytaczam porównanie lotnictwa pol- 
skiego z niemieckim.

T a k  P o l s k a  j a k  1 N i e m ­
c y  w y d a ł y  p o  w o j n i e  n a  
r o z b u d o w ę  s w e g o  l o t n i ­
c t w a  p o  t e j  s a m e j  k w o c i e  
— j e d n e g o  m i l i a r d a  z ł o t y c h  
liczę nie tylko budżet wojskowy, ale 
I Ministerstwa Kom. L.O.P.P. I Ł p.

Różnica w wydatlmwanln pieniędzy 
polegała na tym, że Polska cały budżet 
wydawała na samoloty tj. na sprzęt go­
towy oraz na utrzymanie stałego kon­
tyngentu personelu latającego, który w 
razie wojny można by natydhmlast rzu­
cić na łron l Ponieważ jednak w oby  nie 
prowadziliśmy, pieniądze te były bez­
produktywnie zużywane.

Z a k u p i o n y  m a t e r i a ł  l o t ­
n i c z y  m u s i e l i ś m y  p o  p e w ­
n y m  c z a s i e  w y r z u c a ć  j a ­
k o  z n i s z c z o n y  c z y  p r z e ­
s t a r z a ł y .  a  p e r s o n e l  l a ­
t a j ą c y  z a b i j a ł  s i ę  u  n a a - w  
t a k  s z y b k i m  t e m p i e ,  ż e  
l a k  s t w i e r d z a  s t a t y s t y k a  
(dane są w Prokuraturze) W » l  a g u.  
10-du l a t  s t r a c i ł  I ż  m y  1 0 0  
p r o c e n t  c a ł e g o ,  n a s z e g o  
p e r s o n e l u  l a t a j * * # * » .

W  o b e c n y m  r o k u  1 9 3 1 .  
p r z e z  p i e r w s z e  c z t e r y  
m i e s i ą c e ,  w czasie których tylko 
przez 2 miesiące się latało — m a m y  
j u ż  13  t r u p ó w ,  tj. 4 5  p r o c e n t  
p r z e c i ę t n e j  r o c z n i e  c y f r y  
śmiertelnych wypadków lotniczych, a 
o b e c n i e  j u ż  k i l k a d z i e s i ą t ,  
które należy przypinać jedynie utrgy- 
mywaniu na stanowisku Szefa Departa- 
mentu Aerouautyczuego pik. Rayskie­
go. co lent bardzo łatwo udowodnić.

N i e m c y  n a t o m i a s t  c a ł y  
m i l i a r d  z ł o t y c h  w ł o ż y l i  
w  p r z e m y s ł  l o t n i c z y ,  b u ­
d u j ą c  s o b i e  p o d n t a w *  l o t ­
n i c t w a ,  k t ó r e j  n a m  z u p e ł ­
n i e  b r a k  I b e z  k t ó r e j  n a ­
s z e  l o t n i c t w o  f e s t  t r u p e m  
b e z  f u n d a m e n t ó w .  M o ż e  
o n o  s ł u ż y ć  A r m i i  z a l e d w i e  
k i l k a  t y g o d n i  m i m o  s w e j  
w i e l k i e j  I l o ś c i  e s k a d r  I 
s a m o l o t ó w .

Da się to udowodnić następującym 
zestawieniem cyfrowym:

1) N i e m c y  p r o d u k u j ą  n a ­
s t ę p u j ą c e  t y p y  p l n t o w -  
c ó w  : bliskiego wywiadu I dalekiego 
wywiadu, niszczycielskie, ule wyma­
gające osłony. myśUwsłde jedno I dwu- 
mlejscowe. w odno-m y śjlwskle, wodno 
wywiadowcze, torpedowego, okrętowe, 
lodzi podwodnych, pomiarowe, szkol­
ne, turystyczne, komunikacyjne dla ce­
lów utylitarnych, jak pocztowe, sani­
tarne l i p .

P o l s k a  p o s i a d a  w ł a s n e  
t y p y :  myśliwski „Puławski", który 
zuppłnle nie będzie wyzyskany I szkół- 
aa, poza tym kOka niezdecydowanych 
typów I do ugydm ule p r z y ję ty *

2) N i e m c y  m a j ą  1 7  s z k ó ł  
j o t  n I c  z y  e h o rocznej produkt* 
700 pOofów, mogących szkolłć na wypa-1

dek w ojny po 3.000 w  czasie dwumie­
sięcznym .

P o l s k a  p r o d u k u j e  r o c z n i e  
7 0  p i l o t ó w  w jednej szkole. Nie 
mam y zupełnie ekspertów  do walki po­
w ietrznej, których Niemcy mają 30-te; 
chociaż im nie wolno mieć lotnictwa 
wojskowego.

3) N i e m c y  m a j ą  1 3 f a b r y k  
p I a4a> w  c ó w  ,  — 7 fabryk silników, 
7 fabryk śmigieł, 6 pow ażnych przedsię­
b iorstw  aerofotogram etrycznych, przy 
czym posiadają najpoważniejszy w 
świecle przem ysł optyczny i mstrume«- 
tacyjuy.

P o l s k a  m a  3 f a b r y k i  pł a-  
t o  w  c 6 w  11-ną silników o obcym ks- 
pltale. jedną fabryczkę Śmigiel i Wer 
przedsiębiorstwo aerofotogrametryeme 
oparte na niemieckim przemyśle.

4) N i e m c y  m a j ą  1 1 5  p o r  
t  ó w  l o t n i c z y c h .  ISOzorgs* 
zowabych lotnisk. 14 okręgów rsdkHw 
Mczybh, 63 stacyj meteorologiczny* 
196 posterunków meteorologicznym i 
189 posterunków ostrzegawczych.

P o l s k a  m a 1 5  p o r t ó w  l o t ­
n i c z y c h ,  żadneen zorganizowane-
go lotniska, — a  w  służbie meteor*" 
giczitej zaledwie kilka stacyl i po*" 
runków meteorologicznych.

5) N i e m c y  s z k o l ą  l a t y "
n l ę r ó w  l o t n i c t w a  w 12- y
w y ż s z y c h  u c z e l n i a c h « *  
programach szkół średnich przędna* 
o lotnictwie fest obowiązkowy.

P o l s k a  m a  w y d z i a ł  l ot " 
n I c z  y  tylko na Politechnice «W  
«ow akiej.

<& J e d n a  f a b r y k a  o i o 
m l e c k ą  n p .  ,  D o r n I e r" 
p r z y  IjOO r o b o t n l k a c h z i "  
t r u d n i o  n y c h  l ó O - c l a  ' « 
ż y n l e r ó w  ,  .d . c. s

Wydewukłam Cięalashaweh r  Częstaehawa, HI ŚWa#e 9Ę Ze tameleany druh eglaiaad wydewmłetwe els edpswła*


